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Wydanie poranne 

P rzedpłata
na „Głos Narodu* wynosi 
•a  prewlacjl: nuesięczair 
kur. 2-70. W państwie nie- 
mie ikiem kwartalnie 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 19 —.

Numer p liedyncjy zwykły 
12 hal

Numer niedzielny ilustro* 
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p Władzlalerz Stryoharskl w biurze inseratowym „Głosu Narodu* róp ul św. Krzyża i Mikołaj skiej 1. 7 
OJ miejsca wiersza drobnem pismem (petjt) za pieruny ras 16 halerzy, — zn kiżdy następu/ raz 19 halerzy — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy ras. — Śluby 
aakrologi a te. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hansmannz w Wiedniu Haasensteiu A Togler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, £  Mosse, ¥ .  Dukes, H. Schalek, w Faryżu C. Adam rue db Yarenne 80.

Nr. 2 3 4 ZZi jk ó w , P ią te k  dnia S ierp n ia  1 9 0 3 R o k  X I.

Od Administracji.
Upraszamy Szan. Prenumeratorów

0 rychłe nadesłanie prenumeraty ce
lem uniknięcia przerwy dziennika, któ
ra wynosi za miesiąc Wrzesień 2  k 
7 0  h. w miejscu —  bez odnoszenia 2  
kor., za odnoszenie dopłaca się 4 0  h.

Mowo przystępujący Prenumerato- 
rowie mogą otrzymać bezpłatnie po
czątki powieści: , ,^ 'u a i i  M I s e -  
r i a “ .

„ T e r a z  i  z a w s z e 66, powieść 
z włoskiego,

Werytusa: „JFotomek W al- 
lenstelna66,

Cojian Doyle: „ W  s ę p i c h  s z p o 
n a c h 66, G O  h a l .

Jana Mieroszowicza: . X ię < i f i r 
m y  Id . F e i n b a n d  ^ t C o u n p .66, 
powieść ukończona, S4v h.

„ I F l I j o n e r  w  o p a l a c h ^ ,  
G O  n., a powieść Józefa Rogosza: 
„ W  o b r o n i e  j  r a w i l y 66 za do
płatą 8 0  h. dwa tomy.

3 3  numerów ilustrowanego „Gio- 
su Narodu" z rozpoczętą powieścią 
sensacyjną „ H o t e l  B a b i l o n 66
1 ukończoną powieścią „ T a j e m n i 
c a  B a s h e r r L l l e 9ó w 66 za do
płatą 2  kor.

Na przesyłkę pocztową prosimy do
łączyć G O  h.

O d  1  l l p c a  w y d a l ę  „ G l o s  
K a r o d i t * *  s p e c j a l n y  t y g o 
d n i o w y  „ D o d a t e k  Z a k o 
p i a ń s k i 66.

Ostrożnie z ogniem!
Zatrzymanie pod chorągwią żołnierzy trzeciego ro
ku. — Komentarz półurzędowy. — Prawdziwi wino- 
»ajoy. — Omjłki n , Węgrzech. — D Koeiber boi 
•ię parlamentu. — Bmkructwo systemu. — Odpo

wiedzialni i nieudolni doradcy korony.
Nasz korespondent wiedeński (M m .) p isze: 
„Dziennik rozporządzeń wojskowych" ogłasza, 

i® żołnierka ttrmjl czynnej, służący rok trzeci 
w szeregach, zamiast otrzymać urlop pod koniec 
trześn ia , mnszą pozostać pod chorągwią aż po 
dzień 31 gradnia 1903 rokn. To rozporządzenie 
odpowiada wprawdzie przepisom (paragrafowi 
Pil* -einu ustawy wojskowej), mimsterjum wojny 
przecież nigdy dotychczas nie stosowało ich w 
praktyce z nwagi na ciężkie szkody m aterialne 
nietylko żołnierzy samych, ale również szerokich 
Kół społecznych.

Jakież przyczyny skłoniły obecnie ministra 
Wo)n.7, by poradził koronie zatrzymanie żołnie- 

trzeciego roku służby i nadal w szeregach? 
jąc maCZen ê °®cJa n̂e ^rzmi w sposób następn-

ema pewności, czy parlam ent węgierski ze
chce przed końcem września uchwalić kontyn
gent rekrutów  P arlam ent anstijacki dozwolił

wprawdzie na pobór rekruta, lecz zastrzegł, 
faktyczne wcielenie rekrutów  anstrjackich do 
służby czynnej moża nastąpić równocześnie z 
wcieleniem rekrutów  węgierskich. Przyzwolenie 
zatem parlam entn anstrjackiego me wartość wzglę
dną, wątpliwą.

Tymczasem stosunki na Balkonie — tw ierdzi 
kom entarz półarzedowy — zaostrzają się tak  gro- 
źnla, że A nstrja musi się przygotować na wszel
kie ewentualności. Wobec możliwych zawikłań 
wojennych Au9tro-W ęgry n!e mogą dekompleto- 
wać armji i osłabiać własnego stanowiska. Owem 
osłabieniem — wobec braku tegorocznego kon
tyngentu  rek ru ta  — byłoby nrlopowanie żołnie
rzy trzeciego rokn.

T ak brzmi komentarz pólurzędowy. W szystko 
to  bardzo ładnie!

Lecz opinja publiczna nie może się zaspo
koić frazesami choćby najpiękniejszymi, k tóre 
ukazują tylko naskórek całej sprawy. P rasa mn 
si zapytać się publicznie, dlaczego to  parlam ent 
węgierski nie chce zawotować kontyngentu re 
krutów, musi też spytać się, czy w A nstrji isto
tn ie nie było innsgc środka, by zapobiedz licze
bnemu zmniejszeniu armji, j«*k zatrzym anie żoł
nierzy trzeciego rokn i nadal w czynnej służbie 
wojskowej ?

F aktem  jest, iż jeszcze w maju opozycja wę
gierska była gotową uchwalić zwykły kontyn
gent rekrutów  w zamian za cofnięcie projektu 
podwyżki owego kontyngentu podwyżki, której 
sfery wojskowe nie um iały n ie ż y c ie  uzasadnić. 
Ale panowie ministrowie 1 panowie jenerałowie, 
wszyscy ci odpowiedzialni doradcy Korony, wo
leli z uporem i zaślepieniem grać rolę nieomyl
nych, woleli narazić monarehję całą na niesły
chane kłopoty i burze niż ustąpić wobec opo
zycji, której przecież kiedyindziej i w W iedniu 
i w Bndapeszcie już ustępowano w sprawach o 
w iele ważniejszych, niż podwyżka 13000 rekru
tów.

I  jak  zwykle w tern państwie, zmarnowano 
pcdatDą sposobność i jak  zwykle m tąpiono za 
późno, kapitulowano wtedy, gdy opozycja już a- 
ni m yślała noprzestać na żądaniu pierwotnem, 
lecz wywiesiła hasło odrębnej armji węgierskiej.

Przejdźm y teraz do A ustrji. P raw dą jest, że 
parlam ent anstrjacki, nchwalając podwyższony 
kontyngent reh m tó w , zastrzegł równoczesne 
wcielenie rek ru ta  anstrjackiego z rekrutem  wę
gierskim. Ale owo zastrzeżenie, uchwalone w 
drodze ustawodawczej, mogłoby było uledz zmia
nie t a k ż e  w d r o d z e  u s t a w o d a w c z e j . — 
Rz^d, którem n leżałby na sercu spokój wewnę
trzny w państwie, k tóry  dbałby o dobro oby
w ateli, k tóry umiałby przewidywać i zapobie
gać niepotrzebnemu wzburzeniu, taki rząd zwo
łałby w początkach września parlam ent i popro
siłby Izbę poselską o zmianę paragrafu drugie
go ustawy rekrutacyjnej, paiag^-afu, zawierają
cego owo zastrzeżenie.

Gabinet dra Koerbera nie pomyślał o “woła
ni n parlamentu. Zrazu chciał nchylić ów para
g ra f drugi ustawy rekrutacyjnej z pomocą § 14 
Przekonawszy się atoli, że taki zamach na wolę 
parlam entu byłby zbyt krzyczącem naruszeniem 
nstaw zasadniczych, w ybrał drogę inną i zgodził 
się na zatrzymanie pod chorągwią żołnierzy t r  :e- 
ciego roku. Dlaczego dr Koerber nie zwołał par- 
lam entn ? Bo go się b o i! Stanąwszy wobec luby 
poselskiej, musiałby zdać sprawę z wszystkich, 
tak  licznych i coraz cięższych omyłek swej po
lityki. M usiałby się przyznać, iż cała jego dzia
łalność m inisterjalna w ciągu la t czterech była 
bezpłodną, co więcej i co gorzej, naraziła pań
stwo i ludy tegoż państw a na dotkliwe szkody.

Dr. K oerber przecznwa, że po zwołania par
lam entn jego żywot m inisterialny urwie się na
gle, Diby nić zbutwiała. Stronnictwa parlam en
tarne nie zechcą dłużej tolerować gabinetu biu
rokratycznego, którego już samo istnienie je s t 
zaprzeczeniem zasadzie parlamentaryzmu. I  dla
tego odwleka zwołanie parlam entu,, póki tylko

może, bez względn na potrzeDy i przyszłość pań
stwa bez względn na spokój i potrzeby ludności.

Monarcha jest dobrotliwym panem, pełnym 
serca i wyrozumiałości. Lecz jego doradcy, od
powiedzialni za swe csyny wooec parlam entu, 
tacy  doradcy, ja k  dr. Koerber, i tacy doradcy, 
jak  hrabia Khuen rłeaerYary, ciężko zgrzeszyli 
wobec dynastji i wobec monarcłiji.

Za powszechny zamęt w polityce wewnętrz
nej Ati3trji, tudzioż W ęgier, mfct inny nie jes t 
odpowiedzialnym , jak  naczelni tejże polityki 
kierownicy. Ig ra ją  oni dzisiaj z ogniem, któregc 
następstw  nikt nie je s t w stanie przewidzieć 
Od la t wieln nie oglądano w monarchji takiej 
kompletnej dezorganizacji i n e  odczuwano ta 
kiego niezadowolenia, jak  obecnie. Owo nieza
dowolenie szerzy się coraz szybciej i zatacza 
kręgi o coraz to dłnższym promieniu Pora wiel
ka, by owo niezadowolenie ułagodzić, ale w 
drodze lagalnej, za pośrednictwem środków ko
jących. Tego zadania mogą się podjąć z powo
dzeniem tylko ludzie nowi, politycznie nieznży- 
ci. Ministrowie nieudolni powinni się nsnnąć, al
bo należy ich nsnnąć

Ostrożnie z ogniem ,.

jfepttacja W aó w
u  n a m i e s t n i k a .

Dnia 15 sierpnia r. b. kiab ruski postanowił 
wysłać do namiestnika i m arszałka Galicji de- 
putucję z całym szeregiem żądań, świadczących 
o tern, że posłowie ruscy postanowili jak  naj
bezwzględniej przeforsować dla siebie ja k  naj
większe zapomogi, nie licząc się zupełnie z tern, 
że klęski, spowodowane gradam i we wschodniej 
Galicji, są zaledwie m ałą c iąstk ą  wobec olbrzy
mich szkód powodziowych w Galicji zachodniej, 
zamieszkałej pracz ludność polską, zostawioną 
na pastwę okrutnego losn.

Deputacja, złożona z posłów: Oleśnickiego, 
Barwińskiego i Mogilnickiego, d. 23 sierpnia 
zjawiła się n namiestnika. Delegaci ruskiego 
klubu przedstawili namiestnikowi przedewszyst- 
kiem ogrom katastrofy  gradowej, k tóra nawie
dziła wschodnią Galicję i spustoszyła plony, po
cząwszy od stryjskiego i Załuskiego Podgórza,, 
aż po Husiatyn i Zaleszczyki.

Ruscy posłowie zażądali od namiestnika, aby 
nie zważając na głosy polskiej prusy (!!), 
k tóra przemilcza rzeczywisty stan w Galicji 
wschodniej i anektuje całą sumę zapomogi pań
stwowej dla powodzian zachodniej Galicji, roz
dzielił przeznaczone dla Galicji przez rząd fun
dusze „po sprawiedliwość?", biorąc za podstawę 
rozdziału wysokość rzeczywistej szkody i potrze
by i by przy tym podziale, ciężko dotknięte po
w iaty nie były pokrzywdzone.

Namiestnik odpowiedział, że wiadomem mu 
j8st, iż niektóre powiaty wschodnie poniosły do
tkliw e stra ty  przez gradobicie i że rozdział za
pomogi rządowej nastąpi sprawiedliwie. Zazna 
czył je dna a ,  że rozmiary klęski w Galicji za
chodniej są znacznie większe, mż we wscho
dniej, bo prócz powodzi w wieln powiatach po
kazał się nieurodzaj, podczas gdy w Galicji 
wschodniej powiaty, nie dotknięte gradobiciem, 
wykazują wszędzie znakomite urodzaje.

Dalej przedstawiła depntacja namiestnikowi 
drugą sprawę, przekazaną im przez klub ruski, 
a mianowicie sprawę nadużyć ze strony władz 
politycznych w kierunku ograniczenia konstytu
cyjnych praw ogółu Rusinów i rnskick towa
rzystw. W  ostatnich miesiącach — wedle przed
stawienia depntacji — nie było zgoła żaduego 
ruchu między Rusinami, bo gdy t,yiko jakikol
wiek ruch i w jakiejkolwiekbądź formie powstał, 
spotykał się z bozprawnemi przeszkodami ze stro
ny władz politycznych i ich organów Starosto
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wie zabraniali systematycznie wie«ów, rozwią
zywali bezprawnie ponfne narady, prześladowali 
ich inicjatorów, stawiali bezprawnie przeszkody 
statutowej działalności mskich towarzystw i in- 
stytucyj. Delegaci przedłożyli namiestnikowi spis 
najdrażliwszych faktów z ostatnich czasów i pro
sili o stanowcze zapobieżenie złemu. Namiestnik 
odpowiedział, że zamierza stać tylko na straży 
prawa i że w tym względzie wydał starostom 
snrowe instrukcje. Nie Ucierpi więc żadnego na
dużycia i będzie je surowo karcił.

W wypadkach, które doszły już do jego wia
domości i których prawdziwość sprawdził, wydał 
już odpowiednie zarządzenia i tak naprzykład 
zniósł jnż rozporządzenie starosty w Rawie rn- 
skiej, którem on z góry zakazał wszelkich pou
fnych narad w swoim powiecie.

Przedłużone fakta zbada i wyda odpowiednie 
zarządzenia. Działalności ruskich towarzystw nie 
myśli krępować, tak samo i w sprawie strejków 
wyda starostom polecenia, ażeby przestrzegali 
interesów pracujących i brali ich w obronę tam, 
gdzie właściciele nie dotrzymują umowy o wy
nagrodzenie.

Z drngiej jednak strony będzie z całą sta
nowczością i energią dążył do utrzymania po
rządku i spokoju w kraju i dlatego występować 
Dędzie bezwzględnie przeciw szerzenia nienawi
ści, a specjalnie przy strejkach stać będzie z 
całą surowością za swobodną pracą.

Delegaci oświadczyli, że naród i społeczeń
stwo ruskie pragnie przedewszystkiem, ażeby w 
kraju istniał stan prawny i poszanowanie prawa, 
a wystąpienie Rusinów jest tylko stałą defenzy- 
wą wobec znacznie silniejszych objawów niena
wiści z przeciwnej strony (!)

Audyencja skończyła się zapewnieniem na
miestnika, że będzie wobec Rusinów przestrze
gał legalnego postępowania władz. — Następnie 
udała się deputacja do marszałka krajowego i 
prosiła o zapomogę z funduszów krajowych dla 
powiatów, nawiedzonych gradobiciem Marszałek 
na to odpowiedział, że w sprawie tej będzie 
rozstrzygać sejm, który się zbierze około 20-go 
września b. r., przyczem dowiedzieli się człon
kowie deputacji, że wschodnie powiaty nie prze
dłożyły dotychczas sprawozdania o rozmiarach 
klęski gradobicia.

Równocześnie ogłosił rnski klnb sejmowy w 
ruskich dziennikach wezwania o nadesłanie do
kładnych sprawozdań o rozmiarach klęski gra
dobicia, na ręce sekretarza klnbn, ks. Bohaczew- 
skiego i wprost do wydziału krajowego.

polacy tta obczyźnie.
Ostatni nnmer petersburskiego „Krajn* przy

nosi korespondencję z Parany, w której znajdn-

A D O L F O  A L B E R T A Z Z I.

TERAZ I ZAWSZE
powieść z włoskiego.

39 (Ciąg dalszy).

— A teraz słu ch aj! — zaczął ojciec, wle
piając w niego oczy i za każdem słowem głos 
podnosząc: — Gdyby mi wczoraj ktoś pow ie- 
dniał „Twój syn je s t zdolny do kłam stwa*, od
powiedziałbym, ktokolw iek by to b y ł: „Ty k ła 
miesz!" A jednak ty  skłam ałeś! Gdyby mi dz*ś 
jeszcze ktoś był pow iedział: „Twój syn je s t po- 
d ły“, „Syn Aleksandra D ’Alpe jest podły", by ł
bym go spoliczkował! A ty  jesteś p o d ły !

— O jcze!
— Gdyś mi zaręczał, że przegrałoś tylko nie

wielką sumę do kolegów i przyrzekałeś' mi, że 
już w ięce1 grać n?e 'będziesz — kłam ałeś; gdy 
ci m ów iłem : „Ty nie jesteś słaby* — d rż a łe ś! 
Sznka-my d a le j! — mówił głosem coraz surow
szym i wynioślejszym. — S zukajm y! Masz je 
szcze inno w eksle?

— Nie! - - Marjusz wytrzymał spojrzenie, nie 
kłamał.

— Masz jeszcze inne długi ?
— Tak!
— W ymień w ierzycieli; wszystkich, wszy

stkich !
Największą sumę; 2*00  lirów mam pła

cić dziś aj.
— Komu?
Margrabiemu Torremozzy.
Usłyszawszy to nazwisko, starzec krzyknął, 

jakgdyby został pchnięty podstępnie sztyletem; 
na tw arzy jego, prócz bólu, malo wało się obrzy- 
dzenie.j

— Torremozza! Masz n niego d ług i?  Ty!
- Zdawało się Marjuszowi, że ojciec runie nie

żywy. A więc wiedział wszystko !
— Nie pożyczałem od niego — rzekł prędko.

jem y kilka ciekawych szczegółów o kolonji pol
skiej w K urytybie.

W stanie tym — pisze korespondent — w 
obwodzie Sao-Bento, jes t polska kolonja Rio-Ver- 
mellio, gdzie zacny kapłan, ks. Cezary W yszyń
ski z pomocą czterech sióstr Felicjanek założył 
polską szkołę i internat. Ma un tam  około 150 
dzieci, prócz Polaków, także Brazyljan i Niem
ców, k tóre wszystkie na jedną uczciwą modłę, 
na porządnych obywateli wychownje. Jedyna to 
w całej Brazylji polska placówka, która na na
stępne pokolenia wpływ wywrzeć musi. Nazy
wając tę  placówkę jedyną, nie myślę bynajmniej 
nchybiać rczm aityn  polskim nauczycielom po ko
loniach w Paranie i reszcie południowej Br&zy- 
lji, ani też szanownemu redaktorowi „Gazety 
polskiej* w K urytybie’ p. Leonowi B,eleckiemn, 
k tóry  także jako twórca „Towarzystwa szkoły 
polskiej w Paranie* nie mało się przyczynia do 
rozwoju oświaty i podniesienia ducha polskiego 
wśród naszych osadników. J e s t  ona jedyną w 
swoim rodzaju, bo wychowując polskie dzieci w 
religijnym i polskim duchn, przygotownje cały 
zastęp przyszłych Ojców i matek, którzy znów 
swe dzieci po polskn wychowają, działa więc na 
odległość pokoleń, podczas gdy wpływ innych 
szkół, gazety i towarzystwa, wobec nieuniknio
nych w tutejszych warunkach częstych zmian o- 
sobistych, uważam za mniej konsekwentny i mniej 
trw ały.

Trudnem nad wyraz zadaniem je s t organ iza- 
cya żywiołn polskiego w Kurytybie. — Je s t on 
liczny, stanowi bowiem piątą część ludności 35 
tysięcznego miasta, niekarny, złożony przeważnie 
z drobnych rzemieślników i przemysłowców, two
rzących część spokojniejszą, oraz z rozmaitej 
rozhukanej zbieraniny, jak  eks-doróżkarzy, prze- 
knpniów warszawskich i lwowskich, przem ytni
ków itp, W śród takiego elementu przyjmuje się 
naturalnie łatwiej wszelakie warcholstwo, aniżeli 
myśl uczciwa i poważna. — To też p Bielecki, 
k tóry  z narażeniem własnych interesów od paru 
la t nie nstaje w pracy  nad organizacją miejskich 
Polaków, ma iście syzyfową pracę.

Lud nasz po koloniach jes t przeważnie dobry 
i uczciwy. I  na nim jednak widać gdzieniegdzie 
zły wpływ zbyt raptownego przejścia z pod sn- 
rowej adm inistracji europejskich rządów do bra- 
zylijsko-republikańskiej swobody, która często 
w anarchię się przeradza.

Inteligencji polskiej mało je s t w Kurytybie. 
W ymienić należy p>-Władysława Struszkiewicza, 
niedawno ożenionego z włoszką, profesora kon- 
serwatorjnm  i prezesa komisji egzaminacyjnej 
dla języków nowożytnych w szkołach wyższych. 
Je s t  on dobrze widziany w tutejszych sferach 
rządowych i czynny udział bierze w życiu poli- 
tycznem i społecznem Parany. J e s t  dalej p. E u
geniusz Będaszewski, współwłaściciel poważnego 
domu handlowego, p. R. Mikoszewski lekarz.

Pierwszy Marjnsz oprzytomniał; puścił ramię 
ojca i padł na fotel, kryjąc tw arz w dłonie. S ta
rzec nie ruszył się, lecz każdy nerw w nim za
drżał.

Długo tak  pozostawali. W reszcie Marjusz po
w stał z zaczerwienionemu pow iekam i:

— Tatnsiu — rzekł tonem prośby — ja  chcę 
nciec z tego przeklętego m iasta; jak  najdalej: 
gdzi e chcesz...

Ojciec nie patrzył na niego; liczył pieniądze.
— 2-300.
Potem rzekł cicho, jakby mu głosu zabrakło:
— Sprzedałem Canovę...
Marjusz patrzy ł na niego ze zdumieniem.
Canova? W ięc oni nie byli zamożni? — ....i 

popłacę długi nasze. Bo i ja  je  mam dałem za- 
jmmogę robotnikom i karmiłem  takich co m arli 
z głodu. Ty zabawisz w Londynie 4 miesiące. 
Następnie nrzyjedziesz na w ie ś , a potem... zo
baczymy. Nazajutrz Marjusz wyjecnał do Anglii, 
a A leksander do G oretto.

VI.

Bolonja, 28 kwietnia 894
„Mój Przyjacielu!

„List mój zdziwi Cię zapewne i pomyślisz 
sobie może, że to podstęp. Wyperswaduj to so
bie odrazu. Prawda, że sposób, w jaki mnie o- 
puściłeś, bez pożegnania, bez wyjaśnienia, wy
wołał we mnie uczucie zdumienia i upokorze
nia !“

„Dotąd wiorzyć nie mogę, że Ty, który mn4e 
tak  kochałeś i tyle racy zapewniałeś o tern, po
rzuciłeś mnie w ten sposób, bez jednego wspo
mnienia o Twej G...! ile  ja  łez wylałam Ma- 
rjnszn! Powoli jednak przyszłam do przekonania, 
że to, co w pierwszej chwili nazwałam podło
ścią. było właśnie szlachetnością z Twej stro 
ny !...“

Za wiele łaski! Za wiele pochwał. L ist na
wet był nieznośny, bo zapachem przypominał

dentysta, są pp. Czarneccy, którzy prowadzą fa
brykę papierosów i udzielają lekcji muzyki i ję 
zyków; niedawno przybyli pp. Poświatowscy, p. 
F estenburg  i paru innych.

Dwa na większą skalę założone przedsiębior
stwa polsk ie: farenda (gospodarstwo rolne) Bai- 
ro-Alto, p, Artwińskiego i fabryka szkła p. Sal- 
monowic a, upadły z rozmaitych powodow

IV kongres sjonistów.
W ubiegłą niedzielę odbyło się formalne 

otwarcie zjazdu sjonistów w B azy le i, którego 
pojedyncze frakcje obradowały już przez cały 
tydzień uprzedni. Zanim otrzymamy szczegóło- 
wsze sprawozdania z przebiega obrad, rzucimy 
okiem na szereg przygotowań i wogóle faktów, 
poprzedzających ten zjazd międzynarodowych 
„delegatów", który  przyczynia się do niesłycha
nego obałamneenia żydów Albowiem mnóstwo 
faktów, o których poniżej, świadczy dobitnie, 
że ostatnia faza działalności sjonistów dąży do 
zorganizowania żydów w armję, biwaknjącą w 
„obcych" krajach, a podległą wodzom „wła
snym* ze zniemczonym Herzlem na czele: arm ja 
to w dodatku wiecznie tułacza, wszędzie czynna, 
tylko nie w „swojskiej" Palestynie.

Niedawno zjawiło się „nowe słow o*: „wiel
ki wydział wykonawczy* sjonistów został na
zwany „rządem". Obecnie ukazał się także „król8 
sjoński w całym swym m ajestacie bałamutnym. 
Kro czytał w ostatnich tygodniach warszawskie 
i petersbnrskie pisma żydow skie, odniósł zupeł
ne wrażenie, iż „do Rosji zawitał* conaj mniej 
ukoronowany przedstawiciel Izraela. Ba, o przy- 
jeździe żadnego króla m e czytaliśmy tylu i tak  
entuzjastycznych artykułów , jak  o „tryum falnej1 
podróży Herzla do Petersburga. W  pismach 
tych robiono nawet sensację, towarzyszącą za
zwyczaj „intrygom królewskim" ; pisano miano
wicie o wrzekomem „zamordowaniu* HerziaJ w 
podróży i t. d. Z zadowoleniem notowano ró
wnież odezwanie się jakichś Niemców na dwor- 
cn kolejowym: „Oto jedzrn krói żydowski!*

Sfanatyzowanie tłnmn, polegające na wpaja
niu weń nienawiści do rdzennej ludności kraj'ów, 
k tóre zamieszkuje — w ystęouje jaskraw o w fa
kcie opisanym w „Hacefirze".

Korespondent jej, przybyły świeżo do Bazy
lei, opowiada, że zastał tam  emigrantów z Ru- 
mnnji i. wdał się w rozmowę z chłopczykiem 
kiikoletnim, który na zapy tan ie : Czy kocha Rn- 
mnnję ? — odpowiedział śm iało : N i e !  Kocha 
nstom iast Palestynę, aczkolwiek nie zamierza 
tam  się osiąść. Odpowiedź taka to szczera spo
wiedź każdego sjonisty, nietylko rumuńskiego. 
A jak ie  to wymowne: „ N i e  ! “...

właścicielkę, k tóra zlała go temu perfumami, 
mówiącymi tak  wiele.

„....Uciekłeś, by złość lndzka, k tóra już po
częła nas okrężać, nie m iała nadal pola do rzu
cania swych zatrutych pocisków. Uciekłeś, aby 
mnie ratow ać! Miłość nasza była niezwykła, to  
też i niezwykle musiała się skończyć. „Prze- 
rwaieś wszystko odrazn i poświęciłeś się jak  
człowiek hunoru: a ja  to zrozum iałam !“

— To nauczka dla mnie — m yślał Ma
rjusz.

— LeDszą jeszcze nauczkę powinien dostać 
ten pan Lavigi, bo tylko on mógł jej podać mój 
adres.

Przed w jazdem , aby nie wyglądaio, że ucie
ka ukradkiem, pożegnał ąię z kilka panami i od 
Quarziego, k tóry  m 'ał znajomości w całym świę
cie, otrzymał adres jakiegoś przyjaciela; po dwócłr- 
miesiącach przypomniał sobie o tern dopiero i 
myśląc, że sprawi temu nieznajomemu przyjem
ność, udał się do niego.

P rzyjęty  został z miną bardzo smutną.
— Pan nie wiesz zepewne, że ten biedny 

Cjuarzi odebrał sobie życie?
Jak iś  dziennik włoski podawał o tern krótką 

wzmiankę. Obaj byli ciekawi bliższych szczegó
łów, więc Narjusz napisał do Layigiego.

„....Jeśli już koniec naszej miłości, czemuż 
nie mamy być przyjaciółmi? Mam szacunek dla 
ciebie, jak i ty  dla mnie i proszę Cię, abyśmy 
sobie zwrócili wszystkie pam iątki naszej miłości- 
Pam iątki przyjaźni możemy zachować wiecznie-

A h a ! W ięc o to jej chodzi: boi się, aby nie 
zrobił złego nżytku z jej portretu  i z innych 
podarunków. Biedna Genowefa! Nie cała wina 
była po jej stronie; i on też okrutnie ją  porzu
cił. Przynajmniej była dyskretna.

„Ty'ko nie pisz do mnie! Do czasu, aż ser
ce Twe nie nleczy się zupełnie, aż nie owła
dnie niem czyste uczucie przyjaźni braterskiej, 
nie pisz do mnie Marjuszu! Zakazuję cf Ze
gnaj." G...

(Ciągfldalszyinastąpi).
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Znamiennym je s t jeszcze przebieg wyborów 

delegatów na kongres sjoński. W arszawa i Łódź 
naprzemian w ybrały między inDymi na swego 
delegata po jednym  sjoniście — z B erlina! 
Dzieje się tak  z woli „rządu* sjońskiego, k tóry  
kiernje właściwie wyborami i posyła „wskazów
ki*. Kiszyniów obrał na delegata — „samego 
Herzla.

Szczegóły powyższe starczą chyba za chara
kterystykę tymczasową.

Potw ierdzają one to, cośmy już niejednokro
tnie zaznaczali w „Głosie Narodu*, mianowicie, 
że sjonizm je s t tylko fillją hakatyzmu.

Pozatem zasługują na uwagę informacje cie
kawsze, których wiązankę dajemy poniżej.

20 związków sjonistycznych w W arszawie 
wysłało na kongres 30 delegatów, między który
mi są studenci, lekarze, adwokaci, kobiety, re
daktor „Hacefiry* i t. d , 15 związków łódzkich 
posłało 14 delegatów, śród nich jednego rabina.

Redakcje hebrajskie posłały po kilku spra
wozdawców dla każdej. Od tygodnia przed kon
gresem nie piszą prawie o niczem innem. Przyj
mują też osobną prenum eratę i ogłoszenia do nu 
merów kongresowych. Kongres jes t dla nich 
tak  świetnym „interesem*, jak  swego czasu — 
Dreyfns.

„W arszawa — pisze „Frajnd* — jest zawsze 
„punktem zbornym* przed kongresem dla dele
gatów z Rosji. Tutaj ma każdy za obowiązek 
zatrzymać się i zapoznać z „autorytetam i* war
szawskimi. Tu kupuje kiełbasy koszerne, prenu
meruje gazetę żydowską, nabywa książki hebraj
sk ie; tu często spraw ia sobie ubranie „na kon
gres*. Nawet delegaci, którzy jeżdżą na koszt 
związków, zatrzym ują się w Warszawie.*

Ja k  widzimy, żydostwo zaczyna już uważać 
W arszawę za swoje miasto.

m i ■ m -----------

Echa kąpielowe.
INTERLAKEN w sierpniu 1903.

„Schweizer Bund* i inne dzienniki donosiły 
tak  smutne szczegóły o powodzi w kraju, że nie
dowierzanie pocieszało na chwilę. N ie , to nie
możliwe ; zanadto jesteśm y daleko, by wieści o 
klęskach nie wzrosły w drodze o połowę.

Tymczasem listy  z kraju potwierdziły hiobo- 
we wieści. I  ze smutnem pytaniem patrzy się 
na tutejsze Staubbachy, Giessbschy, rwące, gwał
towne, a takie jak ieś posłuszne ludziom i od 
dawna przez nich ujarzmione, że, zdaje się, furji 
i srogości ty le zachowały, aby dla obcych być 
przynętą

Szwajcarzy je mądrze przetworzyć umieją 
na dobrobyt i kw itnący stan wszystkich prawie 
bez wyjątku miast, miasteczek, wsi, zaułków i 
zameczków Wszędzie zaprowadzają najnowsze 
urządzenia kuitury, a przytem  zachowują pie
tyzm dla przeszłości I  tak  wieś Chane de Fonds 
ma blisko 40.000 mieszkańców i nie chce zostać 
miastem za nic na św ieeie, aby zachować prym 
największej wsi na ziemi.

Każdy produkt szwajcarski nosi stempel pra
cy, starania, rozumu, dokładności. Szwajcarzy 
najm ują W łochów do grubych budowlanych ro
bót, bo te opłacają się skromnie, a sami robią 
sprężyny, zegarki, instrum enta; każdy kanton 
ma osobny dział mniej lub więcej skomplikowa
nego przemysłu.

Jedną z jego gałęzi jes t w ierna co roku 
Szwajcarji zgiełkliwa masa cudzoziemców. To 
napełnia pyszne górskie powietrze zapachem pa
pierosów, perfum, turkotem  benzynowych i ace
tylenowych samochodów

Czasem z humorem myśli człow iek: ta  poe
tyczna Helwecja, to jednak jeden wielki, dosko
nale urządzony hotel. Idealny hotel — to fakt. 
W szystko lśni czystością, dwa razy nigdy nie 
trzeba prosić o „The complet*, a na zagadnie
nie zwinnych i przytomnych dziewcząt, w ko- 
stjumach kantonalnych, jak  tutaj w niezbyt ka
rykaturalnym  ubiorze berneńskim, otrzymać mo- 
żDa poprawną odpowiedź w trzech językach. 
W ogóle zauważyłam tu wielką ścisłość odpo
wiedzi. To co trzeba i nic więcej, jak  trzeba, 
dlatego nie widać tak  zwaDego urwania głowy, 
jeżeli przyjdą zagmatwania i okoliczności nad
zwyczajne. Ukochany przez wszystkich ziomków 
T elia , filozof H ilty, radzi pracować sześć dni w 
tygodniu, nie pięć i nie siedm, a w nich godzi
ny robocze w dzień, a nie w nocy. Słuchają te 
go i na dobre im to wychodzi. Trochę tego ry
goru przechodzi na obcych. Zakazów, nakazów , 
„b itte gefalligst*, „V erbot“ , n a  każdym kroku. 
To też In terlaken czyściutkie jak  pudełeczko. 
Bliskości E iger, Mnicha, a przedewszystkiem 
Jungfrau, należą się ramy cywilizacji bez za
rzutu.

Przyznać należy, ten sam ład i rząd spotkać 
można w szędzie; z tem idzie w parze jakaś ła 
twość życia, spokój, cisza, od usługi przy stole

począwszy, do rozstrząsania sumień w poważnych 
zebraniach protestanckich kuracjuszów.

Panująca chronicznie szczotkomaDja, wyrobi
ła  artystów  porządku. Nie byłoby tym razem 
sprawiedliwie ograniczyć się i powiedzieć: a r
tystk i porządku. Onegdaj w czasie wycieczki na 
tuńskiem jeziorze, mimowolna inspekcja jakiejś 
skrytki na statku  „Beatus*, odkryła moim oczom 
pułk szczotek, okrągłych, podłużnych, ryżowych, 
włósiennych, bawełnianych (które nawiasem mó
wiąc nazywają się pudle) i to w takim ładzie i 
symetrji, ja k  flakoniki w buduarze elegantki. 
Ta chwila dopiero objaśniła, dlaczego można się 
tu  wszędzie bezkarnie oprzeć, stanąć, czy usiąsć 
bez torturującej myśli o najbliższej kąpieli i 
zmianie ubrania.

To mi przypomina jedną z licznych Marysi 
w Krakowie, która przy nakrywaniu do stołu 
kładzie obru3 na skrawkach temperowanego o- 
łówka. Na uwagę zrobioną odpowiada z przeko
naniem : „Proszę pani, przecież to suche śm ieci!“

O t a k ! tyleby się rzeczy tu widzianych prze
szczepić do nas pragnęło, do tej bogatej, wdzię
cznej, a tak  kruchej w wytrwaniu, polskiej na
tury.

Z zazdrością i pilnem okiem każdy z nas pe
wnie śledzi za granicą, co naszego się rozeszło 
między obcych. W W iedniu dostać można naszej 
wybornej kiełbasy „K rakauer W urst*. M e wiem, 
jak  komu, ale mnie te  wyrazy zaimponowały 
Kazałem je  sobie często powtórzyć, jak  ów ży- 
dek właściciel wsi, którem u zatytułow ał ktoś w 
liśc ie : Jaśn ie Wielmożny P a n ie ! Gdy mu czyta
no list, bo dawny arendarz tej sztuki nie posia
dał, przerywał kilkakrotnie i p o w tarza ł: „Czytaj 
waść z góry !“

Poza granicami A ustrji zdarzyło mi się tylko 
poznać serdecznych przyjaciół Józia, przepraszam 
pana Józefa Hofmana w Zurychu, „Dziennik po
znański* w kursalonie w Interlaken, a „Quo va- 
dis* na wystawach wielu księgarń.

W yłączam oczywiście napominające mamy 
tym lub owym akcentem polszczyzny, kapryśne 
i nieposłuszne dzieciaki, tak, że zamiast rozko
sznego powitania kogoś z kraju, miałoby się u- 
chotę dać klapsa. I  człowiek w dobrej wierze do 
historji zalicza manję podróżowania a la żona 
modna Krasickiego i wstyd trochę wobec obcych 
otwierających szeroko i oczy i uszy. „K rakauer 
W urst* — to co innego 1

Kto wie zresztą, czy bezimienne nasze pro- 
dukta nie są zapisane na rachunek innych. J e 
den z większych przemysłowców w Krakowie 
mówił, że ze znaczniejszą przewyżką pozbywa tow a
rów za granicę, niż w kraju. W artoby zamani
festować pochodzenie.

Kopernik i Chopin dowodzą, jak  ludzie chę
tnie cudze dobro uznipąją. A i Szwajcary sza
nujący cudze gruszki i wiśnie na publicznej dro
dze, zakończyli raz gawędkę o Kościuszce, k tó 
rego znają i wielbią. „Na! aber e r war doch 
e wenich a Schwitzer!* — O tak! zupełnie w 
tej mierze, jak  W ilhelm Tell Niemcem — objaśni
łam. — ..Ooo! B itte sehr!*

Każdy robi co może. Włosi zaróżowili głó
wną ulicę Interlaken Hoheweg 1 nadbrzeże w y
robami koralowymi. Bladoróżowe bardzo modne. 
Jak  uniformy, tak licznie noszone białe toalety 
i długie sznury korali do zegarków, dewizek 
i innych nsjkomiczniejszych cacek stroju kobie
cego.

O pewnych godzinach rozpraszają się pary 
narzeczonych, nad Aarem, po leśnych prom ena
dach, ale te, ani wonnością, ani urokiem nie go
dne są porównania z Kościeliską, lub doliną B ia
łego Prawdziwych cudów trzeba szukać poza 
In ter'akem , wedłng mnie doskonałego jedynie 
punktu do wycieczek, Grindelwald, M ała Mei- 
degg i to, jeżeli Jungfrau raczy puchowe gazy 
mgieł odsłonić. A nie zawsze łaskaw a! Czasem 
lśni dwoisty jej szczyt Schneehorn i Silberhorn 
i panuje czystym konturem szlachetnych linij 
nad cudami błękitu, granatu, złota roztopionego, 
a przedewszystkiem tej wiecznej białości.

Co za myśl dzika, aby zaprojektować i urze
czywistniać tę  kolej na Jungfrau-Kulm. Co po
wiedziałby Ruskin, gdyby ożył, na tę  profana
cję królowej Oberlandu, on, który chciał kupić 
Mont Blanc, aby zapobiedz świdrowaniu tunela
mi, pancerzy lodowych olbrzymów !

Tylko, że Szwajcarzy żądali bajecznej sumy 
w przypuszczeniu, że nikt przy zdrowych zmy
słach nie mcże kupować skał i śniegów nawet 
wiecznych, gdyby te  ukrytych skarbów nie za
wierały

Zawsze bezpieczniej wybudować hotel „Zur 
Post*, albo „Schweizerhof* i przyjąć w niem 
księżnę W alii, jak  to ma miejsce obecnie, a t r a 
fi się pewnie ju tro  i pojutrze.

Alpengliihen jest przepiękne, tylko, że ci 
je  częściej podziwiać mogą, którzy dzielnie po 
górach chodzić umieją — tak, aby się wznieść 
nad chmury.

Gęsto, gdy u nas w dolinach było chmurno, 
deszcz lał lub groził, a chmury leniwie wałęsały

się po stokach, nie wiedząc, czy im utworzyć 
kołnierz, czy czapkę puszystą, wycieczkowicze 
przemaszerowali przez mgłę, jak  przez buraczane 
pole i na szczycie wolnym i czystym podziwiali 
żarzenie Alp i sylwetki ich cudne, jak  w bajce, 
a zda się tak złudne, jak  dekoracja teatralna.

W  świetle księżyca mają mieć znów inny 
urok nie dający się wysłowić.

Zresztą może łatwo... poetyzować ten, co 
przychodzi z daleka, lub — z w ysoka!

My wierzymy Zwłaszsza, że lwia część tu
rystów, t. j. wielkich wygodnickich, może bez 
wielkiego natężenia doznać wrażeń niezatartych.

Czeluście górskie nie są jeszcze zbadane, po
mimo tunelów i m ostów ! Nieśmiało ręka ludzka 
zaledwie kilka grud śniegu odgarnąć zdołała, by 
przytulić swe domki. jak  zabawki dziecinne do 
ścian kolosów o kirysach z lodu i głazu. Mała i 
nikła praca!

Dosięgnąć Jungfrau, cel górny — Księżniczka 
daleka, nigdy z tłumem nie zmięszana.

Na zakończenie słówko o 1-szym sierpnia, 
który jes t tu taj naszym dniem 3-go maja.

Na jeziorach szwajcarskich, górach, miastach 
i dolinach, gwar uroczysty, nastrój świąteczny.

Rocznicę federacji chwalą śpiewem, wędrówką 
tłum ną do miejsc pamiętnych w szlachetnej hi
storji Szwaiearji. Dziatwa szkolna snuje się, jak  
szare stada ptasząt. Okręta ozdobione, krążą od 
parady wśród ogni bengalskich. Płoną różnobar
wnie zamki, ruiny, kaskady świetlne, słowem 
tysiąc i jedna noc na jaw ie

A na wierzchołkach surowych i poważnych 
gór, płoną ognie tak  małe z oddali, jakby świę
tojańskie robaczki umówiły się w tym dniu trzy
mać straż na Alpach.

Ale te małe św iatełka kosztowały trudu nie 
mało.

Kilkanaście godzin czasem trzeba było iść 
wśród niepewności o każdy krok niemal, aby na 
cześć Telia i W inkelrieda na szczycie Niesen 
lub Spitze-Fluh równocześnie z ogniem bengal
skim o łatwym  efekcie zabłysły — jak  daleka 
księżniczka, te  małe skry świetlane.

Z E  £ W X A . t T . A .
W yższa szkoła dla kobiet w Konstantynopolu. — 
Drzewo woskowe. — M urzyn kompozytorem. — 
W ino w Turcji. — Największy i najwygodniejszy

dom na świeeie.
W y ż s z a  s z k o ł a  d l a  k o b i e t  w K o n 

s t a n t y n o p o l u .  Grono Amerykanek założyło 
w Konstantynopolu wyższą szkołę żeńską, wzo
rowaną na szkołach amerykańskich. Opłata za 
naukę w tej szkole je s t bardzo umiarkowana. 
Uczęszczają do niej Bałgarki, Ormianki i Tur- 
ezynki.

*
*  *

D r z e w o  w o s k o w e .  Ostatni raport ame
rykańskiego konsula z Chin zawiera ciekawą 
wiadomość o sposobach nowej produkcji wosku, 
przypominającej odkrycie jedwabnika i rozpo
wszechnienie jego uprawy na Amerykę.

Ja k  opisuje sprawozdawca, rośnie w Chinach 
szczególne drzewo, nazywa się w obrazowym“ję- 
zyku chińskim „drzewem, które trzeszczy, jak  
pchła*. Je s t to rodzaj drzewa ligustrowego, któ
re na wiosnę pokrywa się naroślami wielkości 
grochu, wypełnionemi jakby mączką, złożoną 
z myriadów maluczkich jajeczek szczególnego 
owadu, zwanego białym robaczkiem woskowym. 
Jajeczka te  zbiera się w torebki, poprzekłówane 
w liczne otworki i zawiesza na gałęziach innego 
drzewa t. zw. „frasinus chinensis*. To ostatnie 
odgrywa rolę żywicielki robaczków woskowych, 
podobnie jak  drzewa morwowe dla jedwabników. 
Po upływie dwóch tygodni osiągają poczwarki 
zupełny swój rozwój i wówczas samiczki zaczy
nają znosić jąjka, zaś samcy wydzielają rodzaj 
tłustej, białej materji, okładając nią w coraz 
grubszych warstwach z miesiąca na miesiąc ca
ły pień i wszystkie gałęzie na grubość 5 do 6 
centymetrów.

Kiedy przychodzi czas zbiorów, Chińczycy 
zdejmują ostrożnie cały pokład białej materji, 
która je s t gotowym, już doskonałym woskiem 
białym, podobnym do wosku pszczelnego. Sprze
dają go na miejscu w cenie 5 — 6 franków za 
kilogram.

Sprawozdanie konsulatu poleca to odkrycie 
do zastosowania w Ameryce

** *
M n r z y n  k o m p o z y t o r e m .  W londyń

skim teatrze Shaftesbury cieszy się ogromnem 
powodzeniem operetka „W  Dahomeju*. Je s t ona 
kompozycją zeuropeizowanego murzyna W illa 
Meriona Gook, któremu tekstu dostarczył w zna
cznej części również murzyn poeta Paul Lau- 
rence Danbar.

** *
W i n o  w T u r c j i .  Uprawa winorośli w ca

łej Turcji znajduje podatny teren i jak  najodpo
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wiedniejsze w arunki klimatyczne, najwięcej j e 
dnak rozpowszechniona je s t w wilajetach adrja- 
nopolskim, salonlckim i skoplijskim, dalej nad 
morzem Marmora, oraz w prowincjach: azjatyc
k ich : w Syrji i Palestynie. Naturalnie to boga- 
swo kraju skutkiem  lenistwa ludności je s t do
tychczas bardzo mało wyzyskane i winogrona u- 
źytkowane są n iem al wyłącznie tylko na m iej
scu w postaci za bezcen sprzedawanego napoju.

** *
N a j w i ę k s z y  i n a j w y g o d n i e j s z y  d o m  

n a  ś w i e c i e .  Taki okaz znajduje się, natu ra l
nie, w New Yorku. Glmach wznosi się na 17 
pięter, ma 3.000 pokojów i 300 mieszkań. Na 
parterze znajdują s ię : halla palmowa, mogąca 
pomieścić wszystkich lokatorów, sala koncerto
wa i balowa, kawiarnia, restauracja, „bar*, u- 
rząd pocztowy, apteka, sklep z tytoniam i, dom 
bankowy, skład papieru, sklep galanteryjny, le
karz i dentysta. Schody są marmurowe, ściany 
wykładane kaflami lub marmurem, naturalnie 
windy są w ciągłym ruchu i w każdem mie
szkaniu je s t telefon. Na szóstem piętrze znajdu
je  się olbrzymia sala restauracyjna, mogącą: ła 
two pomieścić 450 osób. Z jej okien przedsta
wia się widok wspaniały. Dach domu, noszące
go nazwę „Ausonia*, je s t szklany. W  domu tym  
są apartanfenty, złożone z 20 pokojów, za któ
re  płaci się 4.000 doi. (wcale nie drogie) i po
koje kaw alerskie za 500 do 600 doi. rocznie. 
T e  ostatnie składają się z dwu salonów, sypial
n i i łazienki. Przecięci owo mieszkania kosztują 
1.000 do 1.200 dolarów. Każdy lokal familijny 
m a dwie łazienki — jedną dla państwa, dru
gą — dla służby. W sządrie są krany z wodą 
zimną i gorącą, a naw et z wodą morską do ką
pieli kuracyjnych. Lokatorowie otrzym ają bez
płatnie : opał, światło elektryczne, lód i wodę 
dystylowaną. Szafy są wszędzie w murach. K a
żde mieszkanie zaopatrzone je s t w lodownię. W 
„Ausonji" można wynajmować salony na ,fiive 
o’clocki“, tea tr, rau ty , co, wobec trudności do
stan ia  służących, oraz ich wymagań i kaprysów, 
je s t dobrodziejstwem. Budowa „Ausonji* koszto
wała 4 miljony dolarów i trw a ła  od roku 1899 
do końca 1902. Czynsz dzierżawny przynosi 3J/4 
mil. fr., czysty zysk 2 mil. fr.
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Posiedzenie grona konserwatorów Galicji z a 

chodniej odbyło się dnia 10 lip ca b. r. pod prze
wodnictwem kons. dra St. Tomkowicza.

Przyjęto do wiadomości zawiadomienie magi
stra tu  m. Biecza, że archiwum aktów dawnych 
m. Biecza nie spaliło się w czasie tegorocznego 
pożaru w Biecza; kons. O d r z y w o l s k i  na pod
stawie naocznych oględzin stwierdza, że spalił 
się tylko hełm wieży ratuszowej i m ała tylko 
część murów pod hełmem uległa przepaleniu. — 
M agistrat m. Biecza zabezpieczył szczyt tym cza
sowo i czyni starania, ażeby wieżę tę  należycie 
odrestaurować.

Kons. S t r y j e ń s k i  zdał sprawę z re s tau 
racji fasady kościoła 0 0 .  Franciszkanów w K ro
śnie, k tórą wykonano zupełnie wedłng uchwał 
grona konserwatorów.

Kons. T o m k o w i c z  zdał sprawę o odkry- 
cin kilku ważnych szczegółów w kościele Boże
go Ciała na Kazimierza, dokonanych przez p. 
Stanisława Cerchę. 1) O łtarz bł. S tanisław a Ka- 
zimierczyka miał nad mensą, w nyszy leżącą, po
stać tego świętego. Nysza ta  zasłonięta dzisiaj 
sarkofagiem, a figura bł. S tanisław a Kazimierczy- 
ka  znalazła się w k lasztorze; 2) pokazało się, 
że 4 ołtarze przy filarach w nawie bocznej pół
nocnej m ają do dziś dnia mensy murowane śre 
dniowieczne. N akryw a je  p ły ta  gotycka profilo
wana, ściany zaś pionowe przyozdobione są a r
kadami ostrołukowemi z maswerkami. W  niektó
rych arkadach są rzeźby.

Spotykamy tu herb Poraj, drugi nieznany 
i  herb Strzałę (H I), pionowo na dół zwróconą, 
godła m. Kazimierza: mąjuskułę gotycką K o- 
raz ukoronowaną głowę kobiecą, ltd. W szystko 
to zasłonięte je s t barokowemi antependjami i bo- 
azerją, pod k tó rą zachowały się takżej pięknie 
profilowane cokoły filarów. W  kaplicy brackiej 
pierwszej na prawo od wejścia, po odsunięciu 
szafy, pokazała się w posadzce p ły ta grobowa 
z napisem renesansow ym : Bartholus architeto.. 
pientissimus posuit... reszty napisu b rak , lecz 
oczywiście p ły ta  je s t w związku z Bartłomiejem 
Bereccim, bndowniczym kaplicy Zygmuntowskiej, 
k tóry  był osiadłym na Kazimierzu. P ły ta  jednak 
nie kryje już grobu. Pod całą kaplicą mieści się

wielka piwnica grobowa, sklepiona beczkowo {po
chodząca z w. X V II lub X V III. Je s t w niej 
kilka trum ien nowszych. Kaplica sama je s t go 
tycką, lecz m iała portal od strony zewnętrznej, 
dość;ozdobny, renesansowy, w ścianie wschodniej.

Przezeń można się dostać do wązkiej prze
strzeni dzielącej tę  kaplicę od dostawionej pó
źniej obok niej kaplicy renesansowej, M. Boskiej. 
Pomiędzy prezbiterjcm , zak ry stją  i korytarzem  
na arkadach prowadzącym do klasztoru, znalazła 
się kryjówka i to  trzypiętrow a, do której jedyne 
wejście stanowi w znacznej wysokości otwór 
w ścianie północnej, prezbiterjnm , zasłonięty 
górną częścią retabulum  ołtarzyka bocznego. 
W kryjówce tej, mającej kształt małego poko
iku, znajdują się drewniane sprzęty, na podło
dze leżało nieco drobnych przedmiotów mniej
szego znaczenia.

Kons. T o m k o w i c z  zawiadomił, że przy d«- 
konanem przez władze wojskowe odnawianiu a r 
senału W ładysławowego przy ul. Grodzkiej, po
sta ra ł się, aby portal środkowy został odczy
szczony i na koszt Grona polecił odpolerować ta 
blicę z napisem i wyzłocić litery .

Kons. O d r z y w o l s k i  podał do wiadomo
ści, że w kościele parafjalnym  w Biecza znaj
duje się zniszczony mały ołtarzyk barokowy, w 
którym  ornam enta i figury malowane na szkle 
(eglomise), tło ich podkładane złotą nędzą. U- 
chwalono ołtarzyk ten sprowadzić do Krakowa 
i po dokładnem zbadaniu postanowić o dalszej 
jego konserwacji.

Na dokończenie restauracji dolnej części cio
sowej fasady kościoła św. Anny w Krakowie, u- 
chwalono zapomogę w kwocie 350 kor.

Z powodu zamierzonej przebudowy wielkiej 
sali dysput, w klasztorze- 0 0 .  Cystersów w Mo
gile, na m ałe cele zakonne, potępiono jedno
myślnie ten  projekt, pociągający za sobą zeszpe
cenie budynku klasztornego, k tóry  ma znaczenie 
zabytkowe.

W reszcie kons. O d r z y w o l s k i  zawiadomił, 
że w katedrze na W awelu, przy restauracji ze
wnętrznej strony kaplicy Potockich, odkryto fra- 
gm enta i ślady, pozwalające odtworzyć postać, 
jak ą  bndynkowi niegdyś gotyckiem u nadała prze
budowa Jan a  Michałowicza z Urzędowa w X V I 
w. W  ścianie południowej je s t zamurowane okno 
wielkie półkolem zamknięte, w obramieniu rene- 
sansowem z wołowemi oczami. Wyżej obiega 
dwie ściany fryz kamienny, podzielony tryglifa- 
m i; w metopach były naprzemian rozety i cza
szki wołowe z draperjam i zwieszonemi z rogów; 
bęben kopuły otoczony był galerją z wolno s to 
jących kolumienek toskańskich żłobkowanyehjdość 
gęsto nstawionych. Pod niemi i nad niemi są 
piękne profilowane gzemsy, a wyżej kolumien
kom odpowiadają ślimacznice, jakby  odwrócone 
konsole i stanowią przejście do dachu kopuły, 
k tóry  je s t cały pokryty płytam i kamiennemi, a 
pionowo podzielony żebrami. W iększa część tej 
ozdoby zostanie obecnie przywróconą.

K R O N IK A
Kalnnżarzyk kaiaUlay. Dziś piątek Augustyna biskupa 

wyznawcy doktora kościoła i JuJjana żołnierza; w sobotą 
ścięcie św. Jana i Sabiny męczenniczki.

Kalendarzyk utraaaBlazoy. Wsokćd słońaa rozpoczął dą 
dziś o gods. 4 minut 50, zachód przypada o goaz. 6 mi
nut 33, długośó dnia godzin 13 nunnt 43

K u p g j t l e  t y l k o  i  O k r z e i a U u !

Z KRAJTU.
Tajemnicza sprawa. Przed paroma dniami sąd 

okręgowy warszawski przystąpił do rozpatrzenia gło
śnej sprawy niejakiego Leopolda Legntki, oskarżone
go o usiłowanie wymuszenia 30 000 rubli na adwo
kacie S. R)twandzie, współwłaścicielu domu banko
wego „TL Wawelberg*. Botwand przed pewnym cza- 
aem otrzymywał anonimowe listy, których autor żą
dał od niego 30.000 rb., grożąc w przeciwnym ra
zie zabójstwem. Na aatora tych listów urządzono za
sadzkę, która się jednak nie udała. Dopiero później 
na podstawie pewnych danych aresztowano Leopol
da Legutkę, pozbawionego już prawa za iune prze
stępstwa.

Jednakże, gdy przyszło do rozprawy sądowej, o- 
skarżenia ze strony S Botwanda nikt nie popierał, 
wobec czego sprawę umorzono.

Bozciekawiona sprawą publicznośó nie dowiedzia
ła się, czy autorem listów był Legutko, a jeśli nie 
on, to kto miauawicie; również nie zostały wyjaśnio
ne motywy, dla których Botwand od popierania o- 
skarżenia się cofnął.

Areszt za rozdawanie gazety polskiej. Na
czterv t.vgndme suroweero aresztu (str«nger Armat)

został Zasądzony — jaz pisze „G-órośiązak* — robo
tnik J. Podleśka z Lublińca, przez sąd wojskowy w 
Opolu i to z powodu tego, że w  dniu kontroli w 
pewnym lokalu rozdał kilka numerów „Dzwonu pol
skiego* pomiędzy swych kolegów. Sąd wojskowy 
wychodził z tego założenia, ż e  w dzień kontroli nie 
wolno rozdawać ani rozszerzaó wyjskowym gazet so
cjalistycznych i rewolucyjnych. „Dzwon polski* zo
stał uznany jako pismo rewolucyjne, bo pisał w nu
merze z 22 kwietnia przeciw „kriegervereinom“. P. 
Podleśka założył przeciw wyrokowi apelacją do wyż
szej wojskowej instancji, opierając się na tem, te  
„Dzwon* ani aoojalistycznem, ani rewolucyjnem pismem 
nie jest.

Nowy prezydant komisji kolonizacyjuej pruskiej. 
Blomeyer, ma objąó urzędowanie z dniem 1-go pa
ździernika b. r.

Nowa pdwódź na Szląsku. Skutkiem ostatnich 
ulewnych deszczów, woda w Odrze znów znacznie 
wezbrała, a nawet rozlała się po nizinach nadbrze
żnych, i to tak szybko i gwałtownie, jak się nie zda
rzyło od niepamiętnych czasów. W czwartek wzrosła 
woda od rana 9 do 3 godziny popołudniu z 1,70 ua
4,30 metra. Punkt krytyczny zatem, wynotząey 3,80 
m., przekroczony ju t był o pół metra i woda zaczęła 
już występować z koryta. W piątek doszła ju t woda 
do wysokości 5 metrów i 30 centymetrów. Niziny 
nadodrzańskie. które tak strasznie ucierpiały podczas 
lipcowej pcwodzi, snów zostały zalane. Wielkie szko
dy wynudziła powódź przy budowie nowego mostu 
w Raciborzu gdzie fala wezbrana tak szybko i gwał
townie nadpłynęła, te  nie zdołano już schronić ma
szyn i sprzętów, które runęły w głębię, a Iudaie pra
cujący przy budowie, z trudnością też tylko zdołali się 
schronić na brzeg.

Marzenia karierowiczów pruskich, mianowicie 
niższych urzędników, zostaną spełnione niebawem. 
Za tydzień, jak uam donoszą z Poznania, rozpocznie 
Bię wypłacanie zaległych dodatków służbowych do 
peusji za gorliwie spełnianą słnżbę na trasach pol
skich. Demoralizujący ten środek, który rozpolityko
wał wszystkich urzędników, nawet nauczycieli ele
mentarnych, piszących na wyścigi rozmaite broszury 
na t«mat ..uciśnionej niemczyzny1 i obmyślająeych 
środki na aśmierzenie „groźnej polszczyzny* — wejść 
ma w życie już na przyszły tydzień. Polityka i sy
stem karjerowiozowski uwieńczony zostanie pieniędzmi 
rządowymi. Zwie się to, jak wiadomo: „Ostmarken- 
zulare*.

Otrute Sarny- Piszą z Olchowca w powiecie bo- 
breckim: Przed kilku dnitmi zginęło w tutejszych 
lassch około 50 sarn. — Zostały one podobno otrute 
arszenikiem. Dotychczas nie wiadomo, kto jest spra
wcą tego wstrętnego czynu.

Rozwiązanie pelskiego Towarzystwa- Policja 
rozwiązała Towarzystwo kształcącej się młodzieży 
„Iskrę* w Poznaniu na prawym brzegu Warty, po
nieważ do Towarzystwa należeli uczniowie, a Towa
rzystwo, zdaniem policji, zajmowało się polityką.

Protest przeciw wyborowi p. Brejsk(ego Ga
zety niemieckie donoszą, iż Niemcy zamierzają wnieść 
protest przeciw wyborowi p- Brejekiego na posła do 
parlamentu niemieckiego z okręgu | toruńsko-ehełmiń- 
ako-wąbrzeskiego, a to z tego powodu, że miało na 
niego głosować wielu nieuprawnionych do głosu.

Nowa szkoła reafnói w Warszawie. Bosy jakie 
ministerjum oświaty wydało pozwolenie nauczycielo
wi szkoły realnej VII klasowej w Łowiczu, p. Dmo
chowskiemu, ua utworzenie w Warszawie prywatnej 
szkoły realnej VII klasowej ze wszystkiemi prawami 
zakładów Baukowych rządowych. Nowa szkoła ma 
być etwarta już w rozpoczynającym się roku szkol
nym. Nalpierw będą otwarte klasy i tak stopniowo 
dalej do VII. Obecnie założyciel szkoły zajęty jest 
zorganizowaniem personalu pedagogicznego. Zamiano
wanie rządowego dyrektora nastąpi niebawem.

Wściekłe wilki, z gubernji mińskiej piszą: W  
tym roku niezwykle duto mieliśmy wypadków pogry
zienia ludzi przez wilki wściekłe. Przed kilku dnia
mi podobnych parę wypadków wydarzyło się w oko
licach miasteczka Smiłowicz. Włościanin ze wsi Sko- 
body, Jamilewski, zbierał grzyby w lepie wraz ze swą 
10 letnią eórką. W chwili, gdy się uąohylił dla zer
wania rydza, niespodziewanie wysunął się z pod jo
dełki wilk i chwyeił go za rękę. Znajdująca się o pa
rę kroków córka Jamilewskiego, spostrzegłszy co się 
dzieje, krzyknęła przeraźliwie, rzucając przytem ko
szyczek z grzybami na zwierzę. Wtedy wilk puszcza 
trzymaną w zębach rękę i rzuca się na dziecko. Lecz 
bohaterski ojciec zapomina o sobie i rzuca się sam 
na wilka, aby uratować swe dziecię. Rozpoczyna się 
rozpaczliwa walka między wściekłem zwierzęciem i 
człowiekiem. Silny chłop nie dał za wygraną i <Jhoó 
pogryziony straszliwie, ostatecznie otrzymuje zwycię
stwo, pakując awą rękę w otwartą gardziel zwierzę
cia. Wilk pada uduszony, zionąc parą i krwią- Odwa
żnego człowieka musiano odwieźć do domu, bo iść 
ju t nie miał sił. Obecnie znajduje się w Wilnie w 
lecznicy i jest nadzieja, iż uleczony zostanie.

W tej okolicy inny wilk napadł na paszącego by
dło włościanina l poranił go również dotkliwie. Na
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stępnie wpadł do obory w folwarku Hreblonka, na
leżącym de hr. Krusińskiej i tam pokąsał kilkanaście 
S7iuk bydła. luny znów wilk wściekły napadł na ja
dących włościan, pokąsał konie i ugryzł w nogą je
dnego z jadących. Wilki te zostały zabite, ale prze
rażenie ogólne trwa dotychczas

Serbja szukd pożyczki w Warszawie. Niektóre 
domy bankowe w Warszawie, otrzymały przez Wie
deń propozycje dyskontowania weksli z podpisem wy
soko postawionych osób białogrodzkioh; kwęstję pro
centa pozostawiono do dalszego porozumienia. Propo
zycje te — jak zapewnia „Gazeta Losowań" — zo
stały odrzucone.

Slllb. Dnia 7 wrcnśaia odbędzie się w Bostonie 
ślnb rudaka naszego, znakomitego skrzypka, p. Jana 
Tymoteusza Adamcwskiego z panną Gertiadą Lewis 
Pancoast, córką słynnego chirurga i współwłaściciela 
kopalni węgla w Pensylwanii. Przed mniej więcej 
-dwudziestu laty, jako bardzo młodziutki człowiek, był 
p A tarnowski przez pewien czas profesorem szkoły 
skrzypcowej w konserwałorjum muzycznem w Krako
wie, gdzie przeczuwano w nim wielką gwiazdę na 
niebie muzycznem. Tymczasem wskutek jakiegoś nie
szczęśliwego wypadku zachorował p. Adamowski na 
prawą ręrę Lekarze utrzymywali, że trzeba będzie 
amputować palec. Ale przeciw temu wyrokowi ich 
zaprotestował skrzypek bardzo energicznie. Ostatecznie 
obeszło się bez amputacji, aie podobno w palcu owym 
me odzyskał już p. Adamowski władzy Po pewnym 
czasie wyjechał on do Ameryki i osiadł tam na stałe. 
Obecnie jest dyrektorem symfonicznej orkiestry bostuń- 
skiej.

K R A K Ó W  28 sierpniu
t  Zofja Kornacka, najmłodsza córka ś. p. Win

centego, po dłuższej słabości zmarła wczoraj wieczo
rem przeżywszy lat 24 Pogrzeb odbędzie się w so
botę o godz. 4 po południu, z domu pod 1. 14 przy 

' ul. Jabłonowskich, na cmentarz miejscowy.
Zapiski osobinta. Prokurator państwa, radca są- 

dn krajowego wyższego, p. Roman D o l i ń s k i ,  wy
jechał w dniu wczorajszym na kilkutygodniowy urlop. 
Urzędowanie v  zastępstwie objął radca sądu krajo
wego dr Kazimierz Cz ys z c z ą n .

Próba Straży ogniowej, w  koszarach straży po
żarnej odbył się wczoraj wobec wiceprezydenta dra 
Staniszewskiego przegląd i próba wszystkich przy
rządów ratnnkowych. Próbowano wielkich płócien ra
tunkowych, na które strażacy skakali z wysokości 
pierwszego i drugiego piętra. Celem należytego wy
prężenia płótno wymaga obsługi co najmniej 20 la 
dzi, koizystaie też wypadła próba z workami ratnn- 
kowemi w kształcie wielkich węży, przyczepionych do 
okien Igo lub wyższych pięter. W razie pożaru strażak 
wsuwa do tego worka dzieci lub osoby chore, a te 
z zuptłuem bezpieczeństwem zj żdżają na dół. Po
nieważ worki te okazały się najwięcej użyteeziemi, 
postanowiono liczbę ich powiększyć. Niemniej dobrze 
wypadła próba z wielką drabiną mechaniczną, *tóra 
rozsuunjąc s ą  w ciągu kilku miiut, może sięgnąć 
najwyższych piąter i zabezpieczyć wejście szczególnie 
dla strażaków W próbie brało udział także pogoto
wie ratunkowe.

Defraudacja. Przy dalszych wypłatach które się 
w dniu wczorajszym odbywały w Kanie Towarzystwa 
kredytowego, stwierdzono — że Muller przygotował 
sobie plan dalszych sprzeniewierzeń w ten sposób, że 
do księgi kasowej wpisywał podwójne kwoty, jak te, 
które wymienione były w książeczknoh wkładkowych, 
jak to już podaliśmy przed dwoma dniami. Nadwyżki 
Muller oczywiście w części wybrał, lub przygotował 
do wybrania na swoją korzyść. Z tego powoda s p o 
d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y  m n i e j s z e g o  d e f i c y t u  
aniżeli go Muller podał.— Pomylił się on widocznie 
sam w cyfrach — co niezawodnie z korzyścią wy
padnie dla etanu kasowego Towarzystwa.

W sprawie padrożrnia mięsa. Magistrat zasta
nawiał się, czy by nie było wskaznnem wpłynąć na 
regulację cen mięsa w Krakowie za pomocą zarzą
dzenia sprzedaży mięsa w jateo pod zarządem gminy. 
Propozyi ja magistratn przedłożoną zostanie właściwym 
sekcjom Rady miejskiej.

Amerykanie w Kra' owie. W Krakowie bawi 
wycieczka 10 Amerykanów, którzy za pośrednictwem 
jednego z biur podróżniczych przybyli do Krakowa i 
zamieszkali w Grand Hoteln. — Wycieczka ta ma 
następującą marszrutę: Z Nowego Jorku przybyli do 
Londynu, stamtąd udali się do Szwecji, dalej przez 
Rosję (Petersburg, Moskwę, Kijów) przybyli do Gali
cji, skąd przez Niemcy i Francję powrócą do ojczy
zny. We wszystkich tych państwach Amerykanie za
trzymywali się w stolicach i główniejszych miastach 
P° parę, dni. — W Krakowie wczoraj zwiedzali Wa 
wel, bibljotekę Jagiellońską i starą bóżnicę, po połu
dniu pojechali do Wieliczki, a pi*ez dzień dzisiejszy 
będą pieszo chodzić po oałem mieście, celem dokła
dnego poznania Krakowa.

Śledztwo w sprawie kradzieży kolejowych, pro
wadzone pr?ez p. adiunkta dra Marowskiego, jest już 
ua ukończeniu. Rozprawa odbędzie się w bieżącym 
jeszcze roku.

Wpisy na naukę na Kursach dla przemysłu kie-

ramieznego w Poógórzu rozpoczną się z dniem 1 -go 
września br. Zadaniem kursów jest kształcenie dozor
ców, werkmistrzów i samodzielnych przemysłowców 
dla fabryk cegieł, dachówek i wszelkich innych wy
robów kieramioznyoh, nadto eemeutn, wapna, gipsu 
i t. p. Zgłaszić się należy ustnie lub pisemnie do 
Dyrekcji kursów — Do igłeszen a się należy dołą
czyć wszelkie świadectwa. — Nauka bezpłatna. Czas 
trwania nauki: przez lat dwa, po sześć miesięcy zi
mowych ; przez miesiące letnie, praktyka w fabrykach. 
Liczba uczniów na każdym roku ograniczona do dwu
dziestu. — Warunki przyjęcia: Dostateczne przygo
towanie teoretyczne (ukończona szkoła Indora) i pra
ktyczne.

Najniższy wiek ucznia lat 18. — Pirog umy i wy
jaśnienia udziela na żądanie Dyrekcja.

W p i s y  uczniów do szkoły czteroklasowej im. 
króla Władysława J a g i e ł ł y  odbędą się w kance- 
larji szkolnej (nl. Krupnicza 1. 8) w dniach 29, 30 
i 31 sierpnia o 8 do 12 godziny, o ozem zarząd 
szkolny strony interesowane zawiadamia.

Dyrekcja kelel państwowej w Krakowie ogła 
eia dostawę wyrobów z lanego żelaza oraz wyrobów 
metalowych.

Oferty należy wnieść do Dyrekcji kolei najpóźniej 
d o  d n i a  20 w r z e ś n i a  b. r. — Bliższych iofor
mę cyj udziela Izba handlowa i przemysłowa w Kra
kowie.

Dyrekcja kolei zamierza rozdać w drodze ofert 
dostawę robót krawieckich, tj sporządzania mundu
rów i dostawy towarów knśnierakich dla podnrzędai- 
kAw i sług kolei państwowych okręgu Dyrekcji kra
kowskiej na czas od 1 stycznia 1904 do 31 grudnia 
1905 r.

Dyrekcja kolei państwowej w Stanisławowie o- 
głaaza rozdanie dostawy w drodze rozprawy oferto
wej następujących materjałów, a mianowicie: 1) wy
robów z lanego żelaza, jako to : łożyska wozowe, klo
cki hamulcowe i t. d ; 2) wyrobów metalowych, ja- 
koto: blacha miedziana, drut miedziany, cyna, anty
mon, ołów, rnry ołowiane, plomby z ołowiu i t. d. 
Oferty nałoży wnieść do Dyrekcji kolej państwowej 
w Stanisławowie najpóźniej do 21 w r z e ś n i a  b. r. 
Bliższych iniormacyj ndziela I i’ a handlowa i prze
mysłowa w Krakowie.

Rewolucja przeciw oprawcy miejskiemu. Od
pewnego czasn oprawca miejski korzystając z nleod- 
wołsnego detąd obostrzenia kagańcowego, dopuszcza 
się poprostu nadużycia wo.ee publiczności, którą swo- 
jem postępowaniem wprawia w coraz większe roz
drażnienie.

Wczoraj oprawca swojem nietaktownem zachowa
niem się w samo południe w ulicy Szpitalnej wywo
łał ogólne oburzenie osób inteligentnych. Zoczywszy 
wyżła, własność przejezdnego studenta, rzucił się na 
psa, który towarzyszył swemn panu bez kagańca i 
bez smyczy. Właściciel więc widząc, że pies jest za- 
groiony, czynił możliwe usiłowan.a, aby go obronić 
od stryczka oprawcy Wtedy oprawca nie uważając, 
że pies należy do osoby przejezdnej, rznoa się na 
chodnik i broniącego właściciela wprost odtrąca no
gą. Patrzyli na to liczni świadkowie. Schwyciwszy 
w ten sposób wyżła, wrzucił do wozu i nuż neiekać. 
Jednakże abnrzona publiczność nispuściła go bezkar
nie i na placn św. Daeha powierzyła żołnierzowi po
licyjnemu, który wóz i  całym nersonalem oprawcy 
zaprowadził na inspekcję policyjną, gdzie po spisa
nia protokołu polecono, aby oprawca ndał się do Ma
gistrala ce.em orzeczenia naczelnika V wydziała.

Kiedy oprawca wsiadł na wóz, zamiast do Ma
gistratn. zabierał się jechać nn Grzegórzki, była to 
bowiem pora obiadowa —  mimo asysty żołnierza po
licyjnego uporczywy oprawca chciał postawić na swe- 
jem. Licznie zgromadzona publiczność coraz więcej 
się burzyła przeciw takiej samowoli i kto wie, ozyby 
oprawcę nie poturbowano, gdjby nie energiczny roz
kaz komisarza inspekcyjnego p. Kwiatkowskiego, któ
ry bezwamneowo polecił oały wóz doprowadzić do 
naczelnika V Wydziału

W Magistracie znowu spisano protokół i psa na 
rozkaz naszelnika Y Wydziału dra Żaczka z bndy 
uwolniono. Scena wrze raj sza spowodowała dnże zc.e- 
gowisko, które przeciągało całym szeregiem ulic. 
Zachowanie takie oprawcy zasługuje ua skaroeaie 
przez naczelną władzę. Wymaga tego obrażona pu
bliczność.

Z innej strony donoszą nam również o jaskra
wym fak-ie samowoli oprawcy Dnia 25 b. m. uda
ła się p. M. P. właścicielka małego psa, na plac 
Szczepański w oeln zakupna jarzyn.

Gdy pani zajętą była zaknpnem, pomocnik opra
wcy za jej plecami schwytał ręką psa, chociaż ten 
istotnie był opatrzony według przepisów, marką i ka
gańcem skórzanym. Mimo protestu obecnych widzów 
oprawca psa zabrał.

Nt stację ratunkową zgłosił się wczoraj 17 le
tni Jan Traczewski, terminator ślusarski, k*ćromn ka- 
w ałek rozpalonego żelaza przepalił całe ubranie i u- 
grzązł w prawym boku. Po opatrzeniu bolesnej rany, 
pogotowie ratunkowe odwiozło Traczewskiege do szpi
tala św. Łozarza.

Wypadek Z tramwajem. Wczoraj wieczorem w 
nlioy Dietla, a więc na najszerszej nlioy, wóz tram
wajowy nr 14 potrącił sW ^ żydówkę, Misdlę Roz- 
bach, która usiłowała przejść pnez tor tramwajowy, 
tu l przed pędzącym wagonem. Wedłng orzeczenia le
karskiego, Rozliaehcwr dczusła tylko nieszkodliwej 
kontuzji.

Fałszerz monety Aresztowany w Bochni przez 
oficjała krakowskiej policji p. Horaka, fałszerz pię- 
oiokoronówek, nazywa się Wincenty ZieoMikiewicz, 
zegarmistrz, który niedawno opuścił więzienie, skaza
ny również za podrabianie pieniędzy, do czego Zde- 
ohlikiewiez mr pociąg nieprzefonuny. Por oenik Zde- 
ehlikiewioza, którego ten niechce wydać, zbiegł za
brawszy przyrządy do podrabiania pieniędzy.

NEKHOLOGJA.
Stanisław Ha j e e ,  zastępca nanoiyoiela gmna- 

zjum św. Jacka w Krakowie, urodzony dnia 31 sty
cznia 1878 r. w Książnicach, zmarł dnia 26-go sier
pnia, opatrzony św. Sakramentami,

Pogrzeb odbędzie się w Książnicach (stacja ko
lei Mielec) w sobotę daia 29 b. m. o godzinie 8 ej 
rauo.___________________________________________

G s b r y e lik l (K r a k ó w ) kepcje, apr ;eda;o
1 najmuje — fortepiany, pianina 1 kcrmoąjt — 
krajowe 1 zagraniczne — oru i przegrane — 
■a gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru mlcjnkliro.
W piątek 28 sierpnia: „Bolesław Śmiaky", dramat w 

3 akt. St. Wyspiańskiego (po raz 15).
VI'  sobotę 29 sierpnia: „Wesele", drama* w 3 aktach 

St. Wyspiańskiego (po raz 47)._________________________

Awantura źyAowsHa.
A  jednak trafiliśmy w Cjdno...
W e wczorajszym rannym numerze w ykryliś 

m y podziemną akcję krakowskich żydów-liohwic- 
rzy, którzy postanowili zrobić doskonałe in te re
sy. Żydzi ci sknpnją książeczki wkładkowe kasy 
Towarzystwa kredyt, rękodzielników i przemy
słowców, płacąc za nie 50 prc. wartości, w tej 
absolutnej pewności, że za 24 godzin podejmą 
za nie całą wartość włożonych snm. Ostrzega
liśmy więc zaniepokojonych właścicieli, by nie 
dali się w tak  bezczelny sposób wyzyskiwać i 
tracić połowę ciężko może zapracowanej oszczę
dności.

A rtykn ł nasz musiał bezwarunkowo podziałać 
uspakajająco na opinię — 1 poderwać szacherską 
akcję Syflów, bo zgraja kretów-ges^efclarzy wpa
d ła naraz w szał.

W  dwie godziny po wyjścia numeru naszego 
pisma, kilkudziesięciu żydów wpadło przed okna 
redakcji „Głosu Narodu 1 z najokropniejszą aw an
tu rą  K ilkadziesiąt głosów zaczęło krzyczeć, wrze
szczeć. W  ogólnym harmidrze trudno było roz
różnić poszczególne słowa. S ychać było tylko 
co kilka sekund „Głos Narodu*, albo... te  ffte- 
tzezęśllwe 50 p ro cen t!! — i widać wyciągnięte 
kn naszym oknom „machabeuszowskie* pięśeie. 
A w antara po chwili doszła do takiego napięcia, 
że obecny już  przedtem  nj: podwórza policjant 
mnsiał zawezwać drogiego żołnierza, by razem 
z nim próbować uczynić porządek.

— My pokażemy temu Głos Narouul! krzy
czy jakiś odważniejszy osobnik 1 chowa się czem- 
prędzej w tłnm

By się żydzi odważyli wtargnąć ao redakcji, 
o tern naturalnie nie mogło być mowy — w ka
żdym razie warto było widzieć zacietrzewione 
twarze, iskrzące się oczy, całą tę na poły komi
czną, na poły żywiołową zaciekłość tłuszczy ży
dowskiej. Dla psychologa mógł to być zajmują
cy objaw, do jakiego stopnia żyd zdolen jest 
wpaść w szał, gdy interes, choćby oszukańczy, 
wchodzi w grę.

Po kwadransie była już cisza. Przez kwa
drans ten tak jednak krzyczało żydowstwo, fct 
na naszem podwórka było pełno widzów, zwa
bionych z ulicy. Zjawili się sprawozdawcy kro
nikarscy pism krakowskich.

Na zakończenie skonstatować należy jeszcze 
raz, że żydzi istotnie sknpowywali książeczki, 
płacąc ta  nie 50 proc. wartości —  i że obecnie, 
•K) naszych artykułach, mniej jnż znajdują łatwo
wiernych.

W interesie ogółu.
Otrzymujemy następującą odezwę z prośbą 

o ogłoszenie: „Rada nadzorcze Towarzystwa kre
dy towugo rękodzielników i przemysłowców w
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Handel delikatesów i pokoje do śniadań
Józefa Kuczmierczyka
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Kawiarnia J. Kijaka
w Rynku głównym I. 44 (otok głów. trafiki).

Przy kawiarni czytelnia zaopatrzona w gazety polskie i zagraniczna.
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Krakowie zawiadamia P. T. Członków i W łaści
cieli wkładek oszczędności, że binra Towarzy ■ 
stw a otw arte są, od dziś począwszy, w godzi
nach urzędowych od 10-tej rano do 1-szej w po 
łudnie, w których to godzinach załatwia się 
w stystkie normalne czynności, jako t o : eskont 
weksli, przyjmowanie ra t, przyjmowanie i w y
płata  wkładek oszczędności w warunkach regu
laminem określonych, przyjmowanie w płat na 
udziały i t. p.

W szystkich właścicieli książeczek oszczędno
ści bez względu na to, czy je  wycofać, czy też 
nadal pozostawić pragną, uprasza się usilnie, by 
we własnym interesie zgłaszali się do biura, 
celem stwierdzenia autentyczności książeczek i 
cyfr w nich zawartych.

Rada nadzorcza wyraża nadzieję, że P. T, 
właściciele wkładek ograniczać będą żądania 
w ypłat do granic n i e z b ę d n e j  k o n i e c z n o 
ś c i ,  ażeby umożliwić równomierne, stosunkowe 
zaspokajanie potrzeb w s z y s t k i c h  w i e r z y 
c i e l i .

P. T Członków prosimy, by w miarę m o
żności wzmacniali swoje udziały choćby drobne- 
mi, ale częstemi wpłatami.

W alne Zgromadzenie odbędzie się w sobotę 
dnia 12 września b. r.

W  Krakowie, dnia 26 sierpnia i 903.
K aro l M arkus, prezes. Stefan Ig licki, sekretarz

Cesarz w  G a lic ji.
Wiedeń 28 sierpnia. (Tel. wł.). „Corr. W il

helm 11, organ ściśle pólurzędowy donosi wDrew 
wczorajszym wiadomościom, że Cesarz 12 wrze
śnia przybędzie do Lwowa i zabawi w Galicji 
na manewrach 4  dni.

Wiedeń 28 sierpnia. Cesarz przybywa tu  w 
sobotę wieczorem z Budapesztr i udaje się trze 
ciego września, po odjeździe króla angielskiego, 
na manewry do południowych W ęgier, dnia 7-go 
września wraca cesarz do W iednia i będzie o- 
becny dnia 10 września na nabożeństwie za spo
kój duszy śp. cesarzowej Elżbiety — Dnia 12 
września rozpoczyna cesarz podróż do Lwowa. 
D n i a  16 w r z e ś n i a  p o w r ó c i  c e s a r z  do  
W i e d n i a  p o  u k o ń c z e n i u  m a n e w r ó w  
k o n n i c y  w G a l i c j i ,  a b y  p r z y j ą ć  d n i a  
18 w r z e ś n i a  c e s a r z a  W i l h e l m a .

Przesileniejmstro-węgierskic.
Wekerle.

Budapeszt 28 sierpnia. (Tel. wł.) W kołach 
politycznych węgierskich od wczoraj krąży po
głoska, że cesarz ma camiar powierzyć m i s j ę  
u t w o r z e n i a  g a b i n e t u  W  e k e  r  i e m u (b. 
premierowi ministrów). W ekerle ma otrzymać 
misję pod warunkiem, że t e k ę  s p r a w  w e 
w n ę t r z n y c h  powierzy hr. A p p o n y i e m u .  
Wczoraj po południu hr. Apponyi konferował z 
W ekerlem  następnie udał się do parlam entu, 
gdzie odbył śrzygodz!nną naradę z Kossuthem.

Kwestja cukrowa.
Budapeszt 28 sierpnia. W czoraj przybył tu  

z W iednia austriacki m inister skarbu Boehm- 
Bawerk. Podróż ta  stoi w związku z kw estją 
cukrową międuy A ustrją a W ęgrami, która n a d -  
z w y c z ą j n i e  s i ę  z a o s t r z y ł a .  Z kwestji tej 
mają W ęgrzy zamiar z r o b i ć  z a r z u t  n a r u -  
s z e n i a w z a j e m n o ś c i  z e  s t r o j a y A u s t r j i .

im m i m  . .
Londyn 28 sierpnia. Z W aszyngtonu dunoszą: 

Amerykański,' poseł w Konstantynopolu doniósł 
departamentf»wi państwowemu, że a m e r y k a ń 
s k i  W i c e k o n s u l  w B e y r u c i e  (w Palesty
nie) z o / t a ł  z a m o r d o w a n y

Waszyngton 28 sierpnia. Amerykański amba
sador w Konstantynopolu donosi, że am erykań
ski wicekonsnl w Beyrucie z a m o r d o w a n y  
z o s t a ł  w n i e d z i e l ę .  Stany Zjednoczone za
żądają surowego ukarania winnych, a jeżeli T ur
cja nie da zadośćuczynienia, d o  B e y r u t u  p o 
s p i e s z y  f l o t a  a m e r y k a ń s k a ,  znajdująca 
s 'ę  na wodach europejskich.

Powstanie bałkańskie.
Mocarstwa a Turcja.

Berlin 28 sierpnia. „National Z lg .“ donosi: 
Rządy austryacko-węgierski i rosyjski wystoso
wały do P orty  naglące wezwanie, a b y  p o w s t a 
n i e  j a k  n a j r y c h l e j  s t ł u m i ł a .  Tern tłó- 
maczą się żywe obroty wojsk tureckich. Zamie 
rzony pobyt cesarza rosyjskiego w W iedniu musi

się przyczynić do wzmucnienia p o r o z u m  i e-  
n i a ,  j a k i e  p a n u j e  m i ę d z y  o b o m a  m o 
c a r s t w a m i  , zwłaszcza co do konieczności 
rychłego uiszczenia rewolncyjnych ruchów. Usi
łowania tych dwóch państw  popierają wszystkie 
m ocarstwa europejskie.

W ysad zen ie  pociągu konw en
cyjnego.

Wiedeń 28 sierpnia. Nadeszła tu do zarządu 
kolei wschodnich depesza z Adrjanopola, która 
donosi, że pociąg konwencyjny kolei wschodnich 
dzisiaj w nocy koło stacji Kule.ii Burgas d y  la -  
m i t e m  w y s a d z o n o  w p o w i e t r z e  — Pod
czas w jbuchu s z e ś ć  o s ó b  s t r a c i ł o  ż y c i e ,  
15 o d n i o s ł o  c i ę ż s z e  l u b  l ż e j s z e  s k a 
l e  c z e n i a ; pomiędzy niemi są także trzy  oso
by ze służby kolejowej. — (Pociąg konwencyjny 
kursuje między Wiedniem a Konstanl ynopolem. 
Prcyp. Red.).

Sofia 28 sierpnia. Nadeszłe tu  wiadomości 
potwierdzają doniesienia, że pociąg konwencyjny 
.py s a d z o n y  z o s t a ł  w p o w i e t r z e  przez 
powstańców macedońskich pomiędzy Adrjanopo- 
lem c Konstantynopolem, przyczem w i e l e  o s ó b  
z g i n ę ł o .

W yleciał w powietrze nie „Orient Express“, 
ale z w y k ł y  p o c i ą g  o s o b o w y ,  kursujący 
pomiędzy Wiedniem a Konstantynopolem, t. zw. 
konwencyjny Zginęło 6 osób, rannych ma być 
12 i to ciężko. Nazwiska ofiar nie są jeszcze 
znane. J a k  słychać, a r e s z t o w a n o  i n d y w i 
d u u m ,  p o d e j r z a n e  o u d z i a ł  w z a m a 
c hu .

Konstantynopol 28 sierpnia. Wczoraj w nocy 
wysadzono w powietrze wagon kuchenny pocią
gu konwencyjnego, k tóry  miat rano tutaj przy
być, na stacji Kulelli Burgas. Trzy wag my ? >- 
stały  uszkodzone, 6 osób poniosło śmierć, 12 o- 
sób rannych, w tern trzej funkcjonarjusze kole
jowi. Aresztowano jedno indywiduum, podejrza
ne o wspćłndział w zamachu, śledztwo w tej 
sprawie zostało wdrożone.

Sześć osób zabitych
Konstantynopol 28 sierpnia. O zamachu na 

pociąg podają tn  następujące szczegóły: Zamach 
został dokonany na stacji Kdleifi Burgas. W y
sadzone w powietrze zostały wagon restauracyj
ny i kuchenny trzeciej klasy. Sześć osób zabi
tych, 18 lekko, 5 ciężko rannych. Zabici i ran
ni przybędą do Konstantynopola „Orient-expres- 
semu, pozostali przy życiu zwykłym pociągiem 
osobowym.

TELEGPAMY.
Zamach samobójczy

Zakopane 28 sierpnia. (Tel. wł.) W czwar
tek 27 b m. doniesiono telefonicznie z Kuźnic 
do Zakopanego, że na hali Kondratowej niezna
ny mężczyzna usiłował trzechkrotnym  wystrza
łem z rewolweru odebrać sobie życie. W  chwili 
gdy go znaleziono, nieszczęśliwy dawał jeszcze 
■>łabe znaki życia. Na miejsce wypadk" pospie
szyli natychmiast lekarz klimatyczny dr Iwań
ski, komisarz p. Piątkiewicz i wójt garny  .d r 
Chramiec.

Wstrzymanie wpisów.
Lwów 28 sierpma M agistrat lwowski ogła

sza, że z powodu licznych wypadków szkarlaty
ny, i  s t  r y j  m u j e s i ę  do  15 w rz  e ś n i  a b r. 
o t w a r c i e  w s z y s t k i c h  s z k ó ł  l u d o w y c h  
i w y d z i a ł o w y c h  miejskich i prywatnych 
W pisy do tych szkół odbywać się będą zamiast 
w ostatnich dniach b. o, na dwa albo trzy  dni 
przed 5 -tym września.

Car Mikołaj i cesarz Wilhelm we Wiedniu.
Wiedeń 28 sierpnia. (Tel, wł.). Przy końcu 

września p r z y b ę d z i e  do  W i e d n i a  w o d 
w i e d z i n y  do cesarza Franciszka Józefa c a r  
M i k o ł a j  II . W e W iedniu zabawi tylko pół 
dnia, a następnie na trzy dni pojedzie wraz z ce
sarzem na polowanie do Styrji. Podczas tych 
polowań toczyć się będą rokowania dyplomaty
czne, które monarchowie nie chcą rozpatrywać 
we Wiedniu

Na powitanie króla włoskiego.
Wiedeń 28 sierpnia. „Frem denb?att“ donosi, 

że feldmarszałek porucznik S t e i n i n g e r  udaje 
się z polecenia cesarza do Treyiso, aby powitać 
tam króla i królowę włoską, przybyłych do T re 
yiso z okazji manewrów.

Międzynarodowy kongres geologów.
Wiedeń 28 sierpnia. Po kilkudniowych obra

dach zakończył się tu  wczoraj IX  międzynarodo
wy kongres geologów. Przyjęto rezolucję uzna
jącą  konieczność założenia instytutu d;a pielę- 
gnowania nauk fizycznych. ______

Prezydent Francji dla Śląska.
Berlin 28 sierpnia. P rasa niemiecka donosi,, 

że francuski ambasador w Berlinie złożył w mi
nisterstw ie spraw zagranicznych 5000 fr. im ie
niem prezydenta francuskiego L  o u b  o t a, n a  
p o w o d z i a n  n a  Ś l ą z k u .

Pożar paryskiej kolei podziemnej.
Paryż 28 sierpnia. Na stacji kolei podziemnej 

„Hotel de la v ille“ zapalił się ostatni wagor 
pociągu. Podróżni w panice cisnęli się jedni ku 
wyjściu, drudzy ku terowi. Jedni pani ma zała
mana czaszkę, jeden pan złamany obojczyk. 

Zamach (?) na ks. Ferdynanda.
Belgrad 28 sierpnia. Dzienniki serbskie do

noszą, że w pobliża kanaku książęcego znale
ziono podziemną minę, przeznaczoną dla zam r- 
cnu dynamitowego.

Prooa nowych armat.
Nowy Targ 27 sierpnia. O wczorajszych m&- 

newracn donoszą. Najpierw piechota i arty le rja  
ostrzeliwały furt, W  górze unosił się balon, po
łączony telefonicznie z ziemią. Z balonu obser
wowano działanie pocisków Po południu dopiero- 
rozpoczęto strzelanie z hańbie. Działacie było 
zadziwiąjące, na odległość kilometra słychać by
ło trzask szyn żelaznych, skntk‘em eksplozji knl 
ekrazytowych. Kłęby kurzu i wyrywanej ziemi 
unosiły się nad fortem wysoko. Pomimo zmierz
chu ostrzeliwanie trwało dalej. Dzisiaj odbywa 
się badanie fortu przez komisję i dalsza narada 
wojskowa

Nowy Targ 27 sierpnia. (Tel. wł.) Wczoraj 
zakończono manewry o godz 7 wieczorem Po 
dzisiejszej całogodzinnej naradzie, pochwalono do
skonałe, mimo niesprzyjającej pogody, wyniki 
ataku piechoty, ułanów i haubic. Bomba ekrazy- 
towa zburzyła, przy lejkowatej eksplozji, trzy
metrowy wał, nasyp ziemny i szyny żelazne. — 
Pociągiem o godz. 10 raco odjechała jeneralicja 
do Krakowia i do W iednia, wyrażając uznanie 
pułkownikowi RoLngerowi komendantowi placu 
i naporncznikowi Prohasce

Załoga opuszcza dzisiaj Nowy Targ, pozosta
ną tylko pionierzy, dla zrównania pola pod for
tyfikacjami, oraz oddział arty lerji w strzelnicy z 
komendantem.

Wiedeń 28 sierpnia. Dnia 18 września b. r„ 
o c z e k i w a n e m  j e s t  w W i e d n i u  p r z y b y 
c i e  c e s a r z a  W i l h e l m a .

M o r s y  t e l e g r n i ł e s n e .
Wiedeń 27 no sierpnia. (Giełda popoł.). — Godzina ii-— 

Ziarki 117-S7 Renta majowa 10010, Węz-, renta korono
wa st7 V5, Alicje anstr. nakładu kredyt. 840 50 Ancje we 
"05-—, Akcje Anglobanku 272—, Akcje Uniobankn 510 60 
Ancje Litnd&rbarikc 405 —, Akcje kolei państ. 646 75 Lou. 
o»rdv — , Akcje fabryni brum 352—, Akcje tytoniowi 
358 50, Aacje Alpiny 356 50 Losy tureckie 116-50 R : vli. 
ab3 - .

Cukier (spok.) 22-—, spirytus bez int.) 40 60, ua- 
tta niezmieniona.

Berlin 27 go sierpnia (Giełda wieczorna) Anstryackie 
Akcje kredytowo 2U -75, Towarzystwo dyskontowe 189"25

N A D E N ł A N E .
Bubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 

która też nie bierze za n ią  odpowiedzialności.

Stancja dla uczniów
z macierzyńską opieką. Ulica Szpitalna 1 8 , 0  K. 
(dawniej Wojciechowska, mieszkanie odnowione).

peleryny ZaKopiâ sHie.
Najtańsze źródło zaknpna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
J . F . J . K o m e n d z iń s k i ,  Zakopane.

Pod £lękowanle.
Wnej Pani Rysik&wskiej, Kraków, ul. Ło- 

bzowskc 1. 8.
T a drogą raczy W ielmożna Pam  przyjąć ser

deczne podziękowanie za prawdziwie m acierzyń
ską opiekę, jaką  córki moje, przebywąiąc w je,, 
pensjonacie doznawały tak  pod względem takto 
wnego obejścia jak  i s tarań  o wszelkie wygody, 

Emilja Czermakowa, wdowa po c. k. nota- 
rjnszu w Jaworznie. 2208

Czasopismo „REFORMATOR" (nr. 1 )
zawiera:

„Gdzie cię podział ks. Mardyresiewnz f u — „Z pola wal
ki o naczelnictwo straży pożarnej w Krakom .e“.— „Kombi

nacja osób“. — „Pod znaniem żyda11.
Numer poprzedni „REFORMATORA“ (33) zawiera: — 

„W sprawie dra Fretkowskiego", 'Kuratela dra Fuya.) 
Obecne stadjnm sprawy. — Egzemplarz 10 ct. Do naby 
cia w agencji p. Salomonowej i Hopcasa. 2211

MioDssnNiA issssa a  rmkuco
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stoiowj mocny butelka bO in t. 
Miód stołowy ^y tr^w n y  but. 70 cnt.

z&ioiona w roku 1§41  — K raków  ul* 
(Sławkowska I. 2 6  — poleca:

Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miod esencja butelka 1 złr. Miód maliniak butelka 1 złr 50 cnt.
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cnt. Maliniaki W iśniaki Dcreniakl 178S

17027539
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JaH pisać listy?
czyli

Nowy sekretarz polski
zawiera naukę o pisanin listów, poda
je wzory na listy z prośbami, powin
szowaniem, listy miłosne, złote myśli 
do wpisywania w pamiętnik, korespon- 
dencye handlowe, świadectwa, kontra
kty itd. z dodatkiem: Listów najzna
komitszych pisarzów, jak Mickiewieza, 
Sienkiewicza i innych i ena za egz, 
brosz. 2 korony, zs e-gz opr. 2 korony 
50 hal. Na opłatę poczty 25 hal Po 
edel ran.n należytości wysyła odwro
tnie K Kozłowski wydawea, Poznań, 

ni. Dłnga L. 8. 2156 2 3

o

s_
*

>>M
> i
i

CHŁOPIEC
tylko zamiejscowy, lat 14, z ukończo 
ną 4 lnh 5 wódziałową potrzebny zaraz 

do handln korzennego 2170
.Jana Magla w K rakow ie.

PALENKI
uczęszczaj ące do zakładów naukowych 
znajdą wygodne p o m ie sz c z e n ie  u 
wdowy bezdzietnej po wyższym urzę
dniku. Na żądanie osobne pokoje, także 
fortepian do użytku, również koi wer- 
sacya niemiecka i francuzka. Kraków, 
ulica Łobzowska L. 6 I p. drzwi na 

lewo. 2093 12 15

Inteligentny, praktycznie wykształcony

n c c b r n l l i - s l e s a r z
z wieloletnią praktyką po większych 
fabrykach za granicą, lat 30 liczący, 
żonaty, bezdzietny, poszukuje odpowie
dniego zajęcia. Łaskawe zgłoszenia u- 
praszam pod adresem: Adam Jodkow- 
tki Kraków, św. Jana * 4 2158 3 3

W D O W I E C
bezdzietni emeryt intelig., ujmującej 
powierzchowności mający realność i go
tówkę do 18.000 Kor., czynny przemy
słowy, na pewnem stanowisku, z naj- 
lepszemi poleeeniami. szuka umieszcze
nia na wsi przy gospodarstwie, fabryce 
lub zarządzie. — Poświęci swą prace 
bezinteresownie osobie samoistnej bo
gobojnej, z odpowiednim w kładem 
gotówką. — Listy uprasza pod R. 
Wolhard post, rest. Kraków. 2175 2 3

Obrazy olejne i rodzajowe
po cenach bardzo nizkich. 

Władny w y r ó b  r asm wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym zawo
dzie na nbejscn, rok założenia 1866

E. LE1CHTA w Krakowie
ulica Pijarska przy bramie Fioryatisklej.

2026 11 0

Dla ̂ Prenumeratorów r i

.GŁOSU NARODU"
nadzwyczajni zniżenia.

Józef Rogośz „Blagierz^“ . . . .  
i Jerzy Maidayue „Nie zabijaj" . . .
Emil Richebourg „Dwie kołyski" . .

[ Luby ca „z ostatniej wojny Hercego-
w ińskiej."...........................................

Emil Richebourg „Milion Ojca Raclot"
Powieść nagrodzona przez Akade
mię f r a n c u s k ą ...............................

iŁ. X. G. P. „Uratowany” Nowela ory
ginalna.

Karol Monsolet „Sprzysiężenie Ko
biet" ...................................................... 1 tom

2 tomy
3 tomy 
2 tomy

1 tom

1 tom

10 t o m ó w
z a  3  z ł r .  5 0  c e n t ó w .

A  d u d n i s t r a c y a  B i b l i o t e k i  

W y b o r o w y c h  l i c . p a n t ó w  i  P o w i e ś c i  

K r a k ó w ,  u l .  ś w .  K r z y ż a  L .  7 .  ^

M AKKA O C H R O N N A Odznaczone aa Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handln.

Krajowe Towarzystwo tkackie

PRZODKA"
W K K O Ś M I E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrott 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkana

P łó tn a  JKorcuyiisMc
od najgrnbózyoh do najoleńazyoh woh

i Bielizną stołową f
oraz doatarcza kom pletne i  najtańsze

[ W  y p r a w y  " Ś l u b n e .
N a m ó w ie n i a  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, telegral 

stacja kolejowa w m.ejscn). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco 
f Tdwrotną pocztą. j 79p

G. k. a u s trya ck ie  koleje państw ow e.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDYC
ważnego od 1. maja 1 9 0 3 .

Odjazd z Krakowa i  z Podgórza:
4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4.44 „ T. t n 1°32 „ Podgurza-Płaszowa
‘ BC „ „ „ r „ p przystanku
do Oświęcima; połącz, w Spytkowicach do Wadowic AJwer- 
nii i Sierszy Wodn.; w Oświęcimie do Wiednia i Wrocławi*
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.50 „ a  „ „ * p Podgórza-P’aSzowa
do Podwołoozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do ’ asła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa Stryja, Stanisławuwa i Hu
siatyna ; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie dc 
lek u . Stryja (a stąd od 1 maja do 14 czerwca do Sko- 
lego i od 25 czerwca do 30 września do Dukli) od 1 mą) a 
do 30 września do Janowa; w Krasnem do Brodów o Ki
jowa; w Tarnopoln do Kopyczyniec; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowe
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
8.22 B „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoozysk , połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegi, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przewursku do Tarnobrzega ■ w Przemyśln do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego. Munkacza i Bndapesztu ; do Rawy rnskiej, 
od 1 maja do 15 września w dnie powszednie a od 16 
września do 30 kwietnia codzień do Janowa; w krasnem 

do Brodów; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
8.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
8 46 P „ r v „ v Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
6.40 ranc poc. osob. N.r. 6211 z Krakowa do Kocmyrzowa. 
9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa
9.17 „ „ „ v r - Podgórza-Płaszowa
9.24 „ „ - |  1 p przystanku
na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Snchę; połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w 
Snchej do Żywca a. stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwar
donia ; w Chabówce do Zakopanego; w N. Sączn do Orło
wa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
Zagórzu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Bulapesztn, do Chy
rowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna.
10.25 przed poł. poc. osob Nr. 43 z Krakowa
10.37 „ „ „ „ T 1014 „ Podgórza-Płaszowa
10.42 „ p P T „ v przystanku
do Zakopanego; kursuje od 25 czerwca do wł. 15 września.
11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 
11.13 „ n „ „ r * P Podgórza-Płaszowa
do Podwołoozysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
io Jasia, do Nowego Sącza. Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
lo Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.
1.16 po poł. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.30 n c „ r r 1034 J Podgórza-Płaszowa
1.36 r r r r r V V V przystanku 
do Oświęcima: połącz, w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia
1.30 po pół. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.47 „ „ „ r - P Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Kłakowe,

do Mogiły i Kocmyrzowa.
2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 a Brakowa 
do Lwowa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
a od 1 lipea do 15 września do N. Sącza Orłowa, w 
Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stry-
а, Stanisławowa i Husiatyna; w J .rosławiu do Rawy 
rnsk. i Sokala ; w Przemyślu do Chyrowa, V. Zagórzt, Me- 
zii-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do Krasnego 
i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bnrduje- 
ni, od 1 maja do 15 września w niedziele i święta do Janowa.
б.15 wieczór pociąg osobowy Ni. 19 z Krakowa
6.25 ,, r r „ p p Podgórza-Płaszowa

do Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wieczór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
7.51 „ ,. p p „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 1 45 z Krakowa 
<10 , „ « „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa

, 8.J.8 r r p „ „ „ ,  przystanku
oa lilią transwersalną przez Podgórze-Pł., Skawinę, Suchę; 
połącz.: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
w Kalwaryi do Wadowic; w N. Sączu od 1 maja do 30 
września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórza
nach do Gorlic; w Now. Zagórzu do Mezii-Laborez, Ko
szyc i Budapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 
8.06 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa do Kocmyrzowa.
8.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
do lokal; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konrtancyi a stąd we 

.zwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
8.c0 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Kraków:.
3.10 r „ p „ p p Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoozysk; połącz.: we Lwowie do Bnrdujeni, Buka
resztu i Konstancyi, Stryja, Ławooznego. Munkacza i Bu
dapesztn; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
10.56 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
11-05 „ ,. p p „Podgórza-Płaszowa
do Tariopoia: połącz.: w Bierzanowie ao Wieliczki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sąeza, a --d 1 
mai a ao 30 września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w 
Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i jr^ez Rozwadów w 
kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, u stąd do 
N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Przeworsku do Tarno
brzega; w Przemyśln do Chyrowa, N. Zagórza, Mezo-La- 
borez, Koszyc i Budapesztn; we Lwowie dc Ozerniowiec, do 
Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy Rnsk i Bełżca; w 
Krasnem dc Brodów; w Tarnopolu do Stryja, do Kopyezyniec
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa
11-54 n „ „ „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa
1200 * » x p „ „ p  przystanku
do Now, Sąoza przez Podgórze-Płasz., Skawinę. Suchę; po
łaszenia. w Suchej do żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 
do Zwardonia: w Chabówce do Zakopanego, w Now. Sączu 

do Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

Przyjazd do Podgórza i  Kra/nowa:
4.17 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Plaszowa
4.40 „ „ „ „ p „ Krakowa
z P tlwołoozyok; połączenia: w Podwołoczyskach od Ode.-, j 1 
i Kijowa; w Borkach wielkish od Grzymtd"W«; w Tar
nopolu od Struła i Kopyazyniee; ■ 1 Krstnem od Brodów; 
we Lwowie o: le.nsn, Stryja, od 1 maja do 14 czerwca, 
od Skolego, od 16 czerwca do 30 września :d Tuchli, 
od Bełżca, Rawy Rnikie.i; w Przemyślu od Chyrowa; w  
Rzeszowie od Jada, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No
wego Zagórza przez Jasło; w Tarnowie ed Jasła, Strói.
5.43 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanku
5.50 „ p „ „ 48 „ „ -Płaszowa
6.05 „ „ ,  „ Krakowa
z Hall transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgór 
Płaszów; połączenia: w Now. Zagórzu od Stan isławowa, 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; t? Zagórza
nach z Gorlic; w Stróżach od 1 maja do 30 września c i  

Bndapesztu, Koszyc, Orłowa.
6.41 rano pociąg pospieszny N i. 2 do Podgórza-Płrerowi
6.50 p p p p p „ Krakowa
z lokan; połączenia: w Ickanach w środy i niedzielo przez 
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Kon stan :yi), 
codzień od Konstaneyi, Bnkart ztu we Lwowie od Bu 
dapesztu, Munkacza, Łan^znbgo, Stryja; w PrzjmyśL 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa
7.30 „ „ „ p p p Krakowa

z Wieliczki.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa

z Kocmyrzowa I Mogiły.
7.46 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-prsystank; 
7-53 p p p p p n p -Pła,BOWS 
810 „ „ „ „ 32 „ Krakowa
z Ośwlęolma; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia;

w Spytkowicach od Suchej, Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 ao Podgórza-Płaszowa
8.45 „ „ p p p Krakowa
z Podwołoozysk; połączenia: w Pod wołu zyska 1 od 0> 
dessy i Kijowa: w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Kramer 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bnr
dujeni, Budapesztn, Munkacza L Ławocznego, Stryja, Ja

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącz* Stróż.
10.52 rano pociąg miecz. Nr. 1061 do Podgórza-przystankn 
10.59 ., „ p p r p „ -Płasj owa
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i 
Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowt ■
11.24przbd poł. pociąg mięsz. Nr 462 di Podgórza-Płaszowa
11,40 ,  .  „ „ ,  „ ,  Krakowa
z Wieliczki; połączenia w Podgórta-Płaszowie od Oświf 

cima, Wiednia i Wrocławia.
1*10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 

z Koomyrzowa I Mogiły.
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa
1.30 „ „ „ „ „ „ ,  Krakowa
z Sorków wielkich; połączenia w Borkach wielkich od 
Grzymałowa: w Przemyślu od Budapesztu Koszyc, 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa w Jarosławiu od 
Sokala, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza pirat 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tern, wie od Orłowa, Now.

Sącza, Jasła i Stróż.
1 24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 dc Krakowa 
ze Lwowa; połączenia: we Lwiwie od Odessy, Kijowa, 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeri, ludape: -,tu, Mun
kacza, Ławooznogo, Stryja Rawy Ruskii, Janowa; w Prz»> 

myśln od Chyrowa- w Przeworsku od Tarnobrzegu.
2.19 po poł. pociąg osob Ni. 1013 do Podgórza-przystankn.
2.24 „ p „ „ „ „ „ Płaszowa
2 .‘6 „ „ „ 44 „ Krakowa
z Zakopanego kursuje od 25 czerwca do wł 15 wrześnir
4.15 po poi. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgćrsa-urzy*tankr 
4-24 „ .  „ p p p „  p -Pła zowa
4-40 „ „ „ r „ 42 „ Krakowa
z llnll transwersalne'; przez Suchę, Skawinę, Podgóra 
Płaszów; połącz.: w N. Zagórzu ud Husiatyna, Stanisła
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla u.-zez Chyrów; w Za
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, Stanisławo 
wa, Stryja, Chyrowa, N. Zagórza; w Stróżach od Orłowa, 
w Chabówce od Zakopanego; w Snchej «d Zwardonia, 
od Dziedzic, Bielska. w Kai rtrri on Bielska, Wadowio
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa;
6.25 Krakowa
z Podwołoozysk, połącz.: w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa w Krasnem cd Brodów; we Lwowie od Stani
sławowa, Budapesztu. Mi nk.cza, Ławocznego Stryja, Ba 
wy Rusk., Janowa; w Przemyślu od N. Zagórza i Chy
rowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od NI 
Sąeza Stróż, od N. Zagórza, Jasła przez Stróże, od 1 

lipca do 15 wrzośn a od Budapesztu i Koszyc.. 
6.35 wieezór pociąg mięszany Nr 464 do Podgórza-Płaszowa 
6-50 „ „ ,, „ „ Krakowa

z Wieliczki.
710 wiecz. poc. os.Nr. 6216 do Krakowa z Koomyrzowa. 
8.54 wieczór pociąg osob. Nr. 1035 f o Podgóm-przystankn
9,00 „  ̂ „ p p p -Płaszowa
9.12 „ „ „ „ 34 „ Krrkowa
z Oświęcima; poł,ez.. w Oświęcimie od Wieanu i 
Wrocławia; w Spytkowicach o<ł Sierszy Wodnej, A) wernii.
9.31 wieezói poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgorsa-Płaszowa
9.38 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoozyak; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem cd Brodów; 
we Lwowie od Ick&n, Ławocznego, Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełżca; w Przeworsku od Tarnobrzegu: \r R z b - 
szowie od Jasła; w Dębiay od Przeworska przez Roz
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie uf 
Budapesztu (odjazi. 7 rano), Koszyc, Nowego Sączr 
Stróż, od Chyrowa, Nowegc Zagórza, Jasła przez Stróże
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyst. 
10-53 „ „ p p p p p -Płaszotro
11.05 „ „ „ 46 „ Krakowa
z Nowego Sąoza przez Snchę, Skawinę, Podgórze - Pła 
szów; połączenia?: w N wym Sączu od Budapesztu, Ko
szyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi 

od Bielska i Wadowie.
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